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Z N A K  C Z A S U
W ciągu ubieg]ego dziesięciolecia, z 

każdorazowem nastawąniem wiosny mo­
żna było na powierzchni wydarzeń euro­
pejskich obserwować pewne stale zjawi­
sko. Oto przez opiDję większości pańsiw, 
zajętą o tej porze zazwyczaj albo wew- 
nętrznemi sprawami sezonowo-gospodar- 
czemi, albo przygotowaniami do wiosen­
nej sesji Ligi Narodów, przebiegał nagły 
dreszcz nieoczekiwanych, a może niepo­
kojących wiadomości, nadchodzących 
z aw sze— ze Wschodu Europy.

Tam, na tym Wschodzie, przeważnie 
zresztą dla reszty Europy ciągle jeszcze 
albo całkowicie nieznanym, albo znanym 
tylko nader powierzchownie, — miał w e­
dle owych wiadomości, wyrastać ni stąd 
ni zowąd jakiś  wulkan zagadkowych 
powikłań politycznych, którego groźne 
pomruki, idące poaziemnemi kanałami 
a odzywające się tu  i ówdzie złowróżb- 
nem echem, zapowiadać miały możli­
wość wybuchu nowej zawieruchy wojen­
nej.

Zapowiedzi te bywały, coprawda, bar­
dzo różnorodnej, a czasem wręcz fan ta­
stycznej natury. Raz przejawiały się w 
pogłoskach o tajemniczej „mobilizacji 
wojsk rum uńsk ich” lub o ich niezrozu­
miałych manewrach nad granicą besa- 
rabską,— raz przynosiły sensacyjne wie­
ści o rzekomych „poufnych naradach” 
sztabów Polski i krajów bałtyckich, to 
znów przybierały formę krzykliwych „re- 
welacyj” na tem at „polskich przygoto­
wań do aneksji Litwy kowieńskiej”, al­
bo na gwałt kazały Polsce koncentro­
wać w niewiadomym celu swe siły ...na 
błotach pińskich. Nie pomogły oficjalne 
zaprzeczenia ze strony zainteresowanych 
państw, niewiele również skutku odno­
siło zaprzeczenie ze strony samego ży­
cia, które wkrótce potem każdorazowo 
wykazywało cały nonsens owych „wo­
jennych  zapowiedzi”.

Ignorancja i w parze z nią idący 
brak krytycyzmu były pod tym wzglę­
dem dla opinji publicznej większość i k ra­
jów silniejsze od argum entów rzeczywi­
stości.

Jedynie dla nas, dla Polski, nie było 
w tem  corocznie się powtarzającem zja­
wisku nic zagadkowego, ani tem mniej 
—  groźnego. Dla nikogo w Polsce nie 
ulegało chyba nigdy wątpliwości, że źró­
dłem niepokojących pogłosek była Mo­
skwa, która zapomocą szeroko rozgałę­
zionych maćków swej zagranicznej pro 
pagandy umiejętnie rozprowadzała je w 
świat. Ale o ile zaledwie nieliczni z po­
śród trzeźwiejszych przedstawicieli opi­
nji Europy orjentowali się, że celem 
propagandy sowieckiej było w tym  wy 
padku ustawiczne, stałe „przypominanie” 
państwom burżuazyjnym zapowiedzianej 
„rewolucji światowej”, do której droga 
ma pójść właśnie przez Polskę, Rumunię 
i kraje bałtyckie ,— o tyle my w Polsce 
wiedzieliśmy znacznie więcej.

Wiedzieliśmy przedewszystkiem, dla­
czego propaganda bolszewicki? przybiera 
zawsze tak ostrą formę ekspansji me w 
innej porze roku. nie np. w lecie lub w 
jesieni, lecz właśnie — z wiosną. W ie­
dzieliśmy, że fala inspirowanych „wojen­
n ie ” wiadomestek sowieckich zaczyna 
wzbierać stale pod koniec każdego m ar­
ca, wzmagała się w ciągu każdego kwie­
tnia, by już przed każdym 1 maja osią­
gnąć swój punkt kulminacyjny — i by 
niedługo potem, po przebrnięciu terminu 
majowego święta pioletarjackiego, opaść 
i zniknąć.

Bo też cel, który czynniki kierowni­
cze z ZSSR. zapomocą tej w łaśnie sztu­
czki propagandowej chciały za każdym 
razem osiągnąć, był dwojaki. Jeden  — 
na użytek zewnętrzny, — to ten, o k tó­
rym już była mowa: sianie w Europie 
niepokoju „wojenno-rewolucyjnego”. Ale 
drugi—dla Sowietów conajmniej równie 
ważny, — szedł na użytek wewnętrzny. 
W najcięższym okresie przednówka cho­
dziło o odwrócenie uwagi głodującej lu ­
dności bolszewickiej od „niepotrzebnych” 
rozważań na temat coraz straszliwszej 
sytuacji gospodarczej,— a na kierowanie 
tej uwagi na fikcyjne, ad hoc skompo­
nowane „niebezpieczeństwo”, grożące ja­
koby państwu od wewnątrz.

Rozgoiyczenie mas, z łatwością m o­
gące zwrócić się przeciw czerwonym 
władcom, otrzymywało w ten sposób 
drogę ujścia. Wszak w tym właśnie ce­
lu, właśnie w tych przednówkowych 
miesiącach wiosennych organizowane by­
ły co roku na całem terytorjum ZSSR. 
„samorzutne” manifestacje ludności prze­
ciw urojonym „zakusom wojennym bur- 
żuazyjnych sąsiadów”.

W tej regule co roku powtarzanego 
„kruczka” propagandowego — pierwszy 
wyłom przyniosła obecna wiosna. Nie 
słyszało się obecnie ani o owych „mobi­
lizacjach” i „naradach sztabów”, od któ­
rych roiło się w prasie europejskiej w 
latach poprzednich, — ani o wypadkach 
jakichś większych „manifestacyj proleta- 
r jackich” w ZSSR. przeciw „burżuazyj­
nym  sąsiadom”. Co więcej, — nawet te­
goroczny obchód pierwszomajowy w Mo­
skwie, aczkolwiek urządzony z niezwy­
kłą pompą, nie wyraził pod adresem 
tych bezpośrednich sąsiadów żadnych 
szczególniej ostrych akcentów, kierując 
się tylko ogólnikowo przeciw „światu 
kapitalistycznemu”.

Czego to jest objawem?
Czyżby Sowiety, pod wpływem bie­

gnącego czasu i ogólno - światowej ten- 
dencii państw do przeciwstawienia się 
każdej przyszłej wojnie poddały rewizji 
swój plan rewolucyjny pochodu przez 
Europę?

Napewno nie. Zarówno cała linja so­
wieckiej polityki zagranicznej, idącej 
ręka w rękę z Niemcami, jak  i realizo­
wanie „piatiletki” z wyraźnem nastaw ie­
niem przygotowawczo-wojennem, są ja- 
skrawem zaprzeczeniem takiego przypu­
szczenia. Czyżby więc może zmalało 
„niebezpieczeństwo wewnętrzne”, niebez­
pieczeństwo wybuchu straszliwego roz­
goryczenia głodujących mas i zwrócenie 
się ich przeciw władzy sowieckiej? Ró­
wnież napewno nie.

Przeciwnie,— wszystkie wieści, prze­
dostające się z pora kordonu, wskazują 
dzień po dniu na to, że na powstrzyma­
nie tego powszechnego rozgoryczenia nie 
wystarczają już  dzisiaj w Sowietach n a ­
wet te terorystyczne środki rygoru, ja ­
kie reżym G. P. U. masowo od roku s to­
suje.

A jednak—kiedy w dniu 1 maja b.r. 
komisarz spraw wojskowych, Woroszy- 
łow, wygłaszał imieniem rządu bolszewi­
ckiego swe przemówienie w Moskwie, 
przemówienie to pozornie przesiąknięte 
było przekonaniem o potędze Z. S. S. R.: 
„Niema — mówił on — wewnątrz ZSSR. 
takiej wrogiej siły, która mogłaby się 
nam przeciwstawić. Je s t  tylko jedna je­
dyna siła, któraby mogła zorganizować 
napad na nas. — jest nią kontrrewolucja 
zewnętrzna, usiłująca zorganizować in­

terwencję zbrojną przeciw ZSSR. Ale 
jestem  pewny, że o ile wrogie nam siły 
naruszą pokojową naszą pracę i zaataku­
ją  granice naszego państwa, armja so­
wiecka nietylko obroni granice, lecz od­
rzuci w;ogów daleko od granic sowiec­
kich...”

Wystarczy jednak  zanalizować te po­
zornie butne słowa, ażeby pojąć, dlacze­
go w tym roku Sowiety odstąpiły od 
swej stałej reguły straszenia wojną, a 
ostrożnie ograniczyły się do „obronnych” 
oświadczeń. Mowa Woroszyłowa powie­
działa mianowicie tylko część prawdy. 
Istdtnie,— jeżeli chodzi o opanowywanie 
wewnętrznej sytuacji' czerwoni władcy 
wciąż jeszcze posiadają dość środków 
wykonawczych na to, by głodujące m a­
sy postrachem utrzym ać jako tako w 
ryzach.

Ale rozgoryęzenie tych mas jest już 
tak wielkie, że utrzymać je można w ła­
śnie tylko owym coraz większym postra­
chem ,— wszelkie bowiem „ideowe” we­
zwania i hasła — dawno już straciły w

oczach ludności bolszewickiej wszelką 
wartość i moc. Nikt się na nic już dziś 
wziąć nie da.

Jest  to bardzo poważny znak czasu. 
Przedwojenne i wojenne Niemcy, idąc 
metodami gwałtu i teroru, wygrywały 
w latach 1914—17 militarnie. Ale w ro­
ku 1918 pokonał je głód i jego następ­
stwo: — rewolta wewnętrzna. Sowiety, 
idąc po 1 i n j i jeszcze okrutniejszego 
gw ałtu  i teroru, wygrywają pozornie ró­
wnież dla swego imperjum szereg ol­
brzymich atutów, pozornie potężnieją, 
rozbudowują się, realizują gigantyczny 
plan „piatiletki”.

Ale — biegu historji nie zdoła nikt 
odwrócić. Ten sam los, jaki spotkał 
Niemcy, może tem łatwiej spotkać ZSSR. 
Pokonają je te same czynniki, które oba­
liły cesarstwo niemieckie — głód i roz­
kład wewnętrzny.

Sowieccy władcy zdają sobie z tego 
sprawę i — boją się. Dlatego właśnie te­
goroczna mowa Woroszyłowa była tak... 
„ostrożna”. A. P.

Ważne narady na Zamku.
Marszałek Pi łsudski  konferował  z Prezydentem R zeczypospo li t e j .  —  

Ważne narady premjera z ministrami. —  Przed  
wydaniem ważnych decyzyj.

WARSZAWA. Przez cały dzień wczo­
rajszy odbywały się w prezydjum Rady 
ministrów dalsze narady na temat a k tu ­
alnych spraw politycznych i gospodar­
czych.

Rano p. premjer Sławek przyjął ko­
lejno ministra  poczt i telegrafów Boer- 
nera oraz ministra robót publicznych 
Neugebauera, następnie odbył dwugo­
dzinną blisko naradę z ministrem Matu­
szewskim i Kocem. Pozatem premjer 
Sławek konferował jeszcze z ministrem 
oświaty p. Czerwińskim.

Najważniejszą jednak ze wszystkich 
wczorajszych narad była dłuższa rozmo­
wa na Zamku opmiędzy P. Prezydentem 
Rzeczypospolitej a Marszałkiem P iłsud ­
skim.

Konferencji tej, poprzedzonej w szyst- 
k iem i dotychczasow em i naradam i Mar­
szałka Piłsudskiogo i prem jera  Sławka,

przypisują w kołach politycznych decy­
dujące znaczenie.

W  ciągu najbliższych kilku dni ma 
być zwołana rada gabinetowa, której 
odbycie planowane było początkowo ua 
ubiegłą środę.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa na posiedzeniu rady gabinetowej 
zapadną postanowienia zasadnicze z dzie­
dziny polityki wewnętrznej. Rostrzygnię- 
ta będzie kwestja zwołania drugiej 
sesji nadzwyczajnej parlamentu i rozw a­
żone będą projekty ustawodawcze, które 
rząd ma wnieść do Sejmu.

Narady mają między innemi doty­
czyć małej ustaw y samorządowej, pra­
gmatyki urzędniczej, ustaw przygotowa­
nych przez ministerstwo reform rolnych 
oraz kwestji ustawowego uregulowania 
15-procentowego dodatku do uposażeń 
zawodowych wojskowych.

Okrutne prześladowanie duchownych 
w Rosji sowieckiej.

Opierając się na opowiadaniach zbie­
gów, którym udało się szczęśliwie uciec 
z Rosji sowieckiej, wychodzące w Za­
grzebiu pismo „Katolicki L ist”, opisuje 
straszną niedolę duchowieństwa katolic­
kiego i prawosławnego w Sowietach.

Kiedy okrucieństwa, stosowane wo­
bec duchownych prawosławnych nie da­
wały pożądanych wyników, gdyż w o- 
czach mas czyniły z nich męczenników, 
władze sowieckie zmieniły metody po­
stępowania i zaczęły tworzyć rozmaite 
sekty religijne, wzajemnie zwalczające 
się.

Metoda ta  jednak całkowicie zawio­
dła wobec księży katolickich—nie udało 
się dokonać schizmy, powrócono zatem 
do okrutnych prześladowań.

Pod byle pretekstem  zaczęto przeno­
sić księży katolickich do odległych oko­
lic Syberji lub dalekiej Północy, gdzie 
już  ich śmierć nie mogła budzić żadne­
go wrażenia.

Z djecezji mohylowskiej l l - tu  księży 
zesłano na „djabeiskie wyspy” Solówki. 
Wśród zesłanych znajdują się: ogłuchły 
i oślepły wskutek straszliwych mąk, 36- 
letni biskup Słoskan, zastępca katolic­

kiego patrjarchy wschodniego, ks. Leo­
nidas Fiodorow, ks. prałat Teofil Skal­
ski, ksiądz Iwan Deubner, od ośmiu lat 
żywcem pogrzebany w cuchnącym lochu 
więzienia i wielu innych.

Nieszczęsnych tych zesłańców polity­
cznych trapią przeróżne choroby, jak  
gruźlica, reumatyzm, ischias, szkorbut 
itd., głód, brud, okropne warunki klima­
tyczne i brutalne postępowanie straży 
bolszewickiej, która np. urządza sobie 
„ćwiczenia” ostrego strzelania z odległo­
ści kilkudziesięciu kroków do więźniów 
obozów koncentracyjnych.

Pobyt przem ysłow ców  polskich w Z.S.R.R.
WARSZAWA. Pobyt wycieczki dele­

gacji polskich przemysłowców w Z.S.R.R. 
przedłużyły się o kilka dni. Przymysło- 
wcy polscy zwiedzają obecnie nowe fa­
bryki sowieckie nad Dnieprem. Powrót 
delegacji do kraju nastąpi około 20 bm. 
Po przyjeździe przedstawicieli naszego 
przemysłu do W arszawy, odbyć się ma 
odczyt, na którym uczestnicy wycieczki 
podzielą się wrażeniami ze sferami ge- 
spodarczemi.
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Wycieczka w łoska przybędzie do 
Olkusza,

aby z ło żyć  hołd na grobie  
Francesco N u llo .

BERGAMO. Wielkie zebranie naro­
dowe. organizowane przez Automobil­
klub dla złożenia hołdu na grobie Fran­
cesco Nullo b. uczestnika walk o wol­
ność Polski w Olkuszu, odbędzie się dnia 
14 czerwca w Celowcu, skąd uczestnicy 
zebrania udadzą się do Krakowa.

Uroczystości u grobu bohatera nastą­
pią w dniu 19 czerwca. Część automobi- 
listów całą przestrzeń, wynoszącą około 
1300 kim. odbędzie w jednym etapie z 
Bergamo do Krakowa. Udział mają wziąć 
również eskadry aereklubów z Bergamo 
i Medjolanu.

Śmiertelny pojedynek na pistolety.
Porucznik ułanów zabity.

NOWOGRÓDEK. Wczoraj o godz. 
4 tej rano w lesie rudowskim, obok Nie­
świeża odbył się poiedvnek na pistolety 
między studentem Uniwersytetu Stefana 
Batorego, Henrykiem Starbackim, a po­
rucznikiem 27 pułku ułanów, stacjono­
wanego w Nieświeżu, Antonim Marcin­
kiewiczem. Starbacki trafił przeciwnika 
w okolicę serca, kładąc go trupem.

Po pojedynku Starbacki zgłosił się 
do dyspozycji władz sądowo-śledczych.

S tiden t Politechniki Lwowskiej p rzyznał 
się do zamordowania UGznia

LWÓW. Aresztowany tu pod zarzu­
tem zastrzelenia Kazanowskiego, ucznia 
8-ej kl. gimnazjalnej, student Politechni­
ki, Eugenjusz Bartosz, po dłuższem prze­
słuchaniu późną nocą przyznał się do 
popełnienia zbrodni, oświadczając, że 
czynu tego dokonał trawiony chęcią 
zemsty za doznaną zniewagę czynną i 
ustawiczne prowokacje ze strony Kaza­
nowskiego. Dziś Bartosz będzie odsta­
wiony do sądu. (PATj.

Tajemnicza zbrodnia
WILNO. W dniu wczorajszym wła­

dze wykryły w Wilnie zbrodnię, popeł­
nioną wśród zagadkowych okoliczności, 
mianowicie oKoło godz. 9 rano w lesie 
około folwarku Leoniszki, pod Wilnem, 
znaleziono trupa mężczyzny, przy któ­
rym były dokumenty, opiewające na na­
zwisko Szloray Margolisa, mieszkańca 
m. Wilna, urodzonego w roku 1912. 0- 
ględziny sądowe stwierdziły, że zgon 
nastąpił wskutek ran postrzałowych z 
rewolweru.

Pozatem charakterystyczny jest szcze­
gół, że zamordowany Margolis miał 
związane ręce. Władze prowadzą do­
chodzenia, celem wyjaśnienia tej zbro­
dni. (PAT).

Torturowanie niewinnego przez  
policję pruską.

SZCZECIN. Aresztowany w Gdańsku 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa 
na rzecz Polski student Faltenbucher, 
poddany został w tutejszem prezydjum 
policji torturom, czyli t. zw. przesłuchi­
waniu 3 go stopnia.

Odchodzący od zmysłów delikwent 
podpisał zeznanie, w którem obwinia 
się o szpiegowanie z początkiem kwiet­
nia b. r. akademickiego obozu przyspo­
sobienia wojskowego w Pomeranji oraz 
pełnienia funkcji prowokatora, którego 
zadaniem było wplątanie Gdańska w 
zajścia polityczne, z udziałem narodo­
wych socjalistów.

Zesłanie 47B więźniów politycznych
na roboty przym usow e

RYGA. Z więzień piotrogrodzkich 
wysłano pociągiem specjalnym na przy­
musowe roboty leśne do okręgów Ar- 
changielskiego i donieckiego 478 wię­
źniów politycznych.

Większość wysłanych składa się ze 
studentów wyższych zakładów nauko­
wych, jak również inteligencji miejskiej, 
aresztowanych w pierwszej połowie 
kwietnia.

4-m iljonowa arm ja amerykańska 
na wypadek wojny.

WASZYNGTON. Na komisji woj­
skowo-politycznej, szef sztabu general­
nego Mac Arthur, przedstawił trzymany 
dotychczas w tajemnicy plan mobiliza­
cyjny armji amerykańskiej.

Armja, licząca obecnie 118 tysięcy, 
wrazie wojny ma być powiększona do 
4 miljonów. Rezerwą tej armji będzie 
7 miljonów ludzi w wieku od 21 do 
30 lat.
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TEATR ..ODEON** — Dziś i dni następnych.
Najnowsze i najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe produkcji francuskiej. 

Przepiękna wzruszająca symfonja miłości!

P o tę ż n y  d ra m a t ż y c io ­
w y  w  re a liz a c ji g e n ja l-  
nego  Henryka Roussella

W rolach głów.: prześliczna MARIE BELL i posągowy JEAN MURAT. W roli„N ie- 
_______ znajomej" interesująca żona Zwycięzcy Atlantyku MARIE COSTES.

f  T  A F IS Z A C H  1 P R O G R A M A C H . — C e ny  m ie jsc : K rz e s ła  I-s z e  m. z ł.
i . M .  H -g ie  m. z ł .  1. — l) o  ro z p o c z ę c ia  p rz e d s ta w ie n ia  w s z y s tk ie  k rz e s ia  ty lk o  1 zl.

I Od dz iś  p o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o godz. 3 i p ó ł, w  s o b o ty  o 4 i p ó ł , "  
p o z o s ta łe  d n i o 5 i p ó ł p o  p o ł. — — —  O s ta tn i seans o godz . 10-ej w ie c z o re m .

NASZA JEST NOC

Pielgrzymka polska u Ojca śni.
B ło g o s ław ień stw o  Papieża dla P o lsk i. —  P iękny k ilim  od rob o tn ikó w

w arszaw skich .
RZ\M  Obchód 40 lecia encykliki 

„Rerum novarum” miał przebieg impo­
nujący. Rano arcybiskup Pizzaro odpra­
w ił w Bazylice Laterańskiej mszę ponty- 
fikalną, poczem delegacje z całego świa 
ta złożyły wieńce na grobie Papieża Le­
ona X III oraz na płycie pamiątkowej ro­
botnika katolickiego.

Wieczorem pielgrzymka polska przy­
jęta była na prywatnej audjencji przez 
Ojca św. W małej sali tronowej ustawili 
się pielgrzymi polscy ze sztandarami or- 
ganizacyj robotniczych. Na czele piel- 
grzyruki stali: ks. prymas Hlond, ks. ar­
cybiskup Nowowiejski, biskupi: Adamski, 
Nowak, Przeździecki i Jełowicki, oraz 
konsul generalny Rzplitej w Rzymie.

Poprzedzony przez świtę i powitany 
okrzykiem: Niech żyje! — przeszedł Oj­
ciec św. wzdłuż szeregu pielgrzymów, 
przyczem ks. kardynał Hlond przedsta­
w ił poszczególnych uczestników delega- 
cji.

Przedstawiciele robotników warszaw­
skich wręczyli projektowany przez arty­
stę Tretera stylizowany kilim  z godłami 
Rzeczypospolitej i papieskiemi, oraz na­
pisem: „Polonia semper fidelis” i nazwa­
mi stowarzyszeń ofiarodawców. Ojciec 
święty, wstąpiwszy na tron, podzięko­
wał za dar, zaznaczając, że więcej cieszy 
go tak liczna pielgrzymka z Polski, z 
którą czuje się specjalnie związany.

„Bóg chciał — mówił papież — abym 
z wami spędził najcięższe dla narodu 
waszego chwile. Bóg chciał, abym w 
Polsce przygotowywał się do pełnienia 
wysokiego urzędu ojcowania światu ca­
łemu. Cieszę się, gdy was widzę, gdyż 
obecność wasza świadczy, że przejęliście 
naukę, wyłożoną w najpiękniejszej kar­
cie pracy — encyklice „Rerum nova- 
rum".

Przynieśliście tutaj swoje troski i 
zmartwienia. Są one mojemi troskami. 
Długa granica waszego kraju jest stale 
otwarta i narażona na działania i gwał­
towne ataki idei bolszewickich, wrogich 
reiigji i całemu chrześcijaństwa. Godnie 
stawiacie czoło tym atakom. Misję apo­
stolską spełnicie do końca, gdy, powra­
cając do świetnej przeszłości, utrwalicie 
tę prawdę, że Polak to katolik, działają­
cy w imię praw boskich, zapewniających 
mu dobra materjalne i duchowe.

W tej myśli udzielam wam, rodzinom 
waszym i ludziom pracy, których repre­
zentujecie, oraz całej Polsce apostolskie­
go błogosławieństwa".

Mowa Ojca św. przełożona została 
przez ks. kardynała Hlonda na język pol­
ski. Papież pożegnał zebranych pozdro­
wieniem polskiem:Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus, i udał się do pry­
watnych apartamentów, żegnany okrzy­
kami: Niech żyje! (PAT).

Dobrobyt zdobędziesz
i zabezpieczysz rodzinę — kupując

LOS 2 3  L 0 T E R J 1  m H S T W O W U
w szczęśliwej kolekturze 
K A N T O R Z E  WYMI ANY

J. Weksler
I Aleja 6. Tel. 155.
ciągnienie I-ej klasy 19 i 21 maja. 

GŁÓWNA WYGRANA:

1000000 Zł
(Jeden miljon zł.)

ponadto wygrane:
400.000 zł.
300.000 „

2 X  200,000 „
6 X  100,000 „
2 X  75,000 „
7 x  50,000 „ i wiele innych. 

Co drugi los musi wygrać!
JĄ J  7i
10 zł. 20 zł. 40 zł.

Cena:

Przed posiedzeniem Rady Ligi llarodóui.
O brady ko m ite tu  p an eu ro p e jsk ieg o . —  Briand o św iatow ym  kryzysie  

gospodarczym . —  P ropozycje  Po lsk i, Francji i W ioch  
w spraw ach aktualnych. — G dańsk dopuszczony  

do obrad w spraw ach gospodarczych.

GENEWA. Wczoraj odbyło się w Ge­
newie pierwsze posiedzenie komitetu 
paneuropejskiego, jako zebranie poufne. 
Bez większych zmian przyjęto porządek 
obrad, jednakże do puktu 3-go dodano 
różne propozycje w sprawie orjentacji 
polityki celnej. Następnie odbyło się 
zgromadzenie publiczne. Posiedzenie ko­
mitetu otworzył Briand, podkreślając w 
mowie inauguracyjnej niebezpieczeństwo 
i groźny charakter światowego kryzysu 
gospodarczego i konieczność przeciw­
działania. W końcu swego przemówienia 
podkreślił Briand ścisłą łączność między 
komisją studjów europejskich a Radą 
Ligi, która powinna na prace komisji 
wywierać wpływ decydujący. Następnie 
przemawiał angielski min. spraw zagr. 
Henderson, który w mowie swej wy­
chwalał Brianda, wyrażając nadzieję, że 
pozostanie nadal sternikiem polityki za­
granicznej Francji. Po krótkiem sprawo­
zdaniu delegata Szwajcarji Motty z dzia­
łalności podkomisji organizacyjnej, ko­
mitet przystąpił do narad, w wyniku 
których postanowiono dopuścić Wolne 
Miasto Gdańsk do współpracy w pracach 
gospodarczych komitetu paneuropejskie­
go. Następne posiedzenie odbędzie się 
dziś.

Dopuszczenie Gdańska do obrad go­
spodarczych jest dalszem potwierdze­
niem nieudolnej polityki polskich komi­
sarzy generalnych w Gdańsku. Wolne 
Miasto, biorąc udział w takich pracach, 
staje niejako oddzielne państwo.

GENEWA. Min. Grandi przyjął na 
śniadaniu ministra Hendersona. Rozmo­
wa ministrów podobno dotyczyła spraw, 
znajdujących się na porządku dziennym 
obrad komisji europejskiej, a w szcze­
gólności sprawy unji austro-niemieckiej. 
Grandi przedstawił Hendersonowi głów­
ne punkty umów ekonomicznych, wło- 
sko-austrjackiej i włosko - węgierskiej. 
Poza tem rozmowa dotyczyła również 
sprawy konferencji rozbrojeniowej.(PAT).

GENEWA. Minister Schober przyj­
mował na śniadaniu ministra Curtiusa. 
Obaj ministrowie pracowali wspólnie z 
rzeczoznawcami, wchodzącymi w skład 
ich delegacyj. Następnie min. Schober

złożył wizyty ministrowi Grandi'emu i 
min. Hendersonowi. (PAT).

GENEWA. Delegacja francuska zło­
żyła już swój projekt t. zw. Paneuropy 
finansowej. Projekt ten dotąd nie został 
ogłoszony. Wedle pogłosek, projekt ten 
ma dzielić się na 3 części. Pierwsza 
mówi o problemach czysto ekonomicz­
nych, druga o problemach przemysło­
wych, trzecia wreszcie o finansowych. 
Francja dąży do zjednoczenia handlowe­
go Europy środkowej pod przewodnic­
twem Ligi Narodów.

GENE WA. Delegacja włoska zgłosiła 
wniosek, domagający się natychmiasto­
wego wprowadzenia w życie t. zw. „po­
koju celnego” . Włosi uzyskali już po­
parcie dla swego wniosku przez Węgry 
i Austrję.

GENEWA. Delegacja polska złożyła 
w sekretarjacie Ligi Narodów obszerne 
.sprawozdanie o zarządzeniach, wydanych 
na Górnym Śląsku w związku z uchwa­
łami Rady Ligi ze stycznia r. b. Propo­
zycja polska w sprawie zapobiegania 
wojnom idzie w tym kierunku, ażeby 
na wypadek każdego złamania zobowią­
zań międzynarodowych przez kogokol­
wiek, które to złamanie groziłoby woj­
ną, Rada Ligi Narodów miała obo­
wiązek bezpośredniego wkroczenia.

Fiasko sądowej komedji litew skiej
U n iew in n ien ie  2 ks ięży  i 4 s tuden ­

tó w  w K ow nie .
KOWNO. Proces o akcję anty-rzą- 

dową przeciwko 4 księżom i 10-ciu stu­
dentom w Kownie, wszczęty na tak 
wielką skalę, zakończył się kompletnem 
fiaskiem.

Prawdopodobnie rząd liczył się ze 
wzburzeniem ludności całego państwa 
i wywarł odpowiedni nacisk na sąd.

Wczoraj wieczorem sąd wojenny o- 
głosił wyrok, mocą którego dwu księży 
i czterech studentów uniewinniono, po­
zostałych zaś ukarano grzywnami od 
500 do 2 tysięcy litrów z zamianą na 
karę aresztu od 3 do 8 tygodni.

Zgon wybitnego uczonego.
ś. p. prof. Leon  P e trażyck i.

Wczoraj w południe zmarł w War­
szawie jeden z najwybitniejszych pra 
wników polskich, ś. p. prof. or. Leon 
Petrażycki.

Prof. Petrażycki zasłynął w świecie 
naukowym jako twórca teorji psycholo­
gicznej prawa, która wywołała formalny 
przewrót w ówczesnych pojęciach o fun­
damentach państwa.

Znakomity uczony, zajmujący przed 
wojną katedrę encyklopedji prawa na 
uniwersytecie petersburskim, natych­
miast po wskrzeszeniu alma mater w 
stolicy niepodległej Polski przeniósł się 
do Warszawy i do ostatnich chwil pia­
stował godność profesora socjologji na 
wydziale prawnym.

Od kilkunastu miesięcy prof. Petra­
życki, złożony niemocą, nie mógł już 
kontynuować osobiście wykładów i kie­
rować pracą naukową swoich słuchaczy 
jednak ciągle żywo interesował się u lu­
bioną dziedziną.

S. p, prof. Petrażycki zmarł w wieku 
68 lat.

Prowokacja b. kanclerza Rzeszy.
BERLIN. B. kanclerz Marx, przema­

wiając na zgromadzeniu partji centro­
wej w Magdenburgu, oświadczył m. in. 
co następuje; Wydarzenia, oczekiwane 
w ciągu najbliższych tygodni, posiadać 
będą dla Niemiec niebywale doniosłe 
znaczenie. Przyszłość Rzeszy niemiec­
kiej w znacznej mierze zależy od prze­
biegu obrad genewskich.

Jestem optymistą i żywię nadzieję, 
że najpóźniej z końcem rb. zwołana zo­
stanie konferencja międzynarodowa, któ­
ra zajmie się sprawą rewizji traktatu 
wersalskiego.

Groźba nowej rewolucji w Argentynie.
LONDYN. Jak donoszą specjalni ko­

respondenci pism amerykańskich, wysła­
ni do Argentyny, kraj ten znajduje się 
jasby w przededniu rewolucji, której 
należy się spodziewać lada dzień, o ile 
prezydent Uriburu, nie ustąpi dobrowol­
nie. Niedawno w Buenos Aires, zbunto­
wał się pułk, który za karę wysłano 
wgłąb kraju, a demonstracje i bójki u- 
liczne odbywają się ustawicznie, społe­
czeństwo argentyńskie nie chce wpra­
wdzie nowej rewolucji, ale domaga się 
natychmiastowych wyborów, gdyby to 
żądanie nie było jednak uwzględnione, 
należy się w całej pełni spodziewać re­
wolucji przy potajemnym udziale Stanów 
Zjednoczonych, których przeciwnikiem 
jest dotychczasowy prezydent Argentyny.

K rw aw a bó jka  w m agistracie  
badeńskim ,

Podczas obradowania nad budżetem, 
doszto w sali posiedzeń w ratuszu w 
Karlsruhe (Badenja, Niemcy) do bójki 
między nacjonalistami a komunistami. 
Gdy nacjonalistyczny radca miejski Kra­
mer w swem przemówieniu nazwał ko­
munistów złoczyńcami, z którymi nie 
można współpracować, ci ostatni wdarli 
się na mównicę, wskutek czego doszło 
do wielkiej bójki. Około 10 osób zosta­
ło dość ciężko rannych. Policja położy­
ła kres awanturze, zamykając zupełnie 
posiedzenie.
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Spadek bezrobocia w Polsce.
W e d łu g  danych  państw ow ych  urzę­

dów pośrednic tw a pracy, liczba bezro­
botnych w Polsce w dniu 9 m aja  r. b. 
w ynosiła  346 001 osób, co w porów na­
n iu  ze s tanem  z dnia 2 m aja  w ykazuje  
spadek  liczby bezrobotnych w c iąga  t y ­
godnia o 9,101 osób. Zasiłki ustaw ow e 
pobierało w dniu  9 m aja  197.327 bezro­
botnych, czyli o 6.474 bezrobotnych, 
mniej, niż w tygodniu  poprzednim.

Najsilniejsze natężenie bezrobocia za­
notow ano jeszcze w następujących  okrę­
gach  i ośrodkach: woj. ś ląsk ie  65.292 
(spadek w ciągu tygodn ia  o 303), W ar­
szawa - m iasto  20.625 (spadek o 665), 
W arszaw a - okręg ziem ski 10.610 (— 358), 
Żyrardów 5.602 (—322), W łocławek 8 305 
( +  35), Łódź - miustO 32.447 (— 1 358), 
Łódź okręg 12.821 (—85), P io trków  5.980 
(— 356), Częstochowa 13.597 (— 40),
Sosnowiec 22.057 (— 150), Radom 8.254 
(353), Krabów 8.020 (— 281), C hrza­
nów 6.263 (— 293), B ia ła  5.905 (— 412), 
Białystok 5.717 (— 512), Lwów 8.103 
(— 319), Drohobycz 7.213 (— 46), Prze 
myśl a.315 (—1-5), Bydgoszcz 7.976(—224), 
Ostrów Wielitp. 5.968 (— 348), Poznań 
16 579 (— 306), pozostałe okręgi i ośrod­
ki w ykazują  poniżej 5 tysięcy  bezro 
b f tnych .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

Ku czci w ielkiego piewcy Podhala, 
W ładysław a Orkana, odbyła się w auli 
U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w K rako­
wie żałobna akadem ja  w zw iązku z prze­
n iesien iem  jego zwłok z Krakowa do 
Zakopanego.

— Nad pow iatam i brzeżańskim  i prze 
m y ś lań sk im  przeszła burza gradow a, po­
łączona z oberw aniem  się chm ury. Grad 
wyrządził olbrzymie szkody.

— Sąd apelacyjny w L ublin ie  sk a ­
zał posła Józefa M achnieja (S tronnictw o 
Chłopskie), za w ygłoszenie szeregu mów 
przeciwko rządowi na  półtora roku 
twierdzy.

— W tych  dniach dwaj bandyci 
napadli na ul. Dworcowej w Brodnicy 
na obywatela  gdańsk iego  Teodora Gre- 
scha, pochodzącego z Sopotu i zamordo- 
dowali go. Policja zorganizowała pościg, 
jednego bandy tę  schw ytano.

— Na dzień 9 czerwca b. r. został 
zwołany do W iednia Międzynarodowy 
Kongres szp italn ictw a, na  k tó rym  zosta­
nie powołane do życia „Międzynar. Tow. 
Szpita ln ic tw a".

Żyjący Budda", zw any „Panczeni 
Dama" od lat p rzebyw ający na w ygna­
niu, duchow ny zwierzchnik  w szystkich  
buddystów , powrócił z Mongolji do Chin, 
gdzie  zabawi kilka miesięcy.

— Cesarz Etjopji ofiarował Mussoli- 
n iem u  pięknego lwa; Mussolini oddał 
ten  cenny podarek rzym skiem u ogrodo­
wi zoologicznemu.

— W Sztokholmie spadł gw ałłow ny  
deszcz. Razem  z n im  pojawiły się na 
powierzchni ziemi miljony czerwonych 
robaków, podobnych do dżdżownic. Me­
teorologowie sądzą, że robaki te zostały 
porw ane przez orkan, k tó ry  je uniósł, 
poczem spadły  wraz z deszczem.

— W czasie p racy  nad zarazkam i 
żółtej febry, uległ zakażeniu  jed en  z u- 
czonych angielskich. Kolega jego, bada­
jąc  m u krew , zapadł również. Niedługo 
zachorował i laborant. P ierw szy z leka­
rzy już  zmarł, s tan  pozostałych je s t  
ciężki.

— W m ieście  Chupe, w Chinach 
stracono 1500 kom unis tów . Ponieważ 
zabrakło katów, w ynajęto ochotników, 
k to r jm  za ścieoie każdej g łow y płacono 
po 10 amer. centów (90 groszy). E g z e ­
ku c ja  trw ała  3 dni.

— Na U krainie  sowieckiej rozw iąza­
no organizację komsomolców za u rzą­
dzanie pogrom ów  żydowskich, w których 
poległo k i lkunas tu  żydów.

— Policja berlińska ujęła w tych  
dniach  zabójcę listonosza pieniężnego 
G ustaw a Schrem.

I■ n

Oszczędność to droga do dobrobytu.
Kto oszczędza, ten ma zapewnione jutro

Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Częstochowskiego

In s ty tu c ja  b a n k o w a  o p u p i la rn e j  p e w n o ś c i  
CZĘSTOCHOWA, UL. KILIŃSKIEGO 3. 

przyjmuje wkłady oszczędnościowe od i  zł. począwszy.
Za całość i bezpieczeństwo wkładów, ulokowanych w Kasie odpowiada Samo­
rząd Powiatu Częstochowskiego (21 gmin wiejskich i 2 miasta) całym swoim

majątkiem i dochodami.
Obrót roczny Kasy w m k u  1930 wykosił zł. 68 576 824.76 
Stan w kładów  na dzień 15 maja b r. „ 1.461.501.88

ktfłoidtiik:
KALENDARZYK

N ied z ie la  17 maja: P aschalisa  W .
P o n ie d z ia łe k  18 maja: Feliksa Kapuc. M.
W s c h ó d  słońca: g. 3.39. Zachód 19.24 
D łu g o ść  dnia 15 godz. 45 m.

IW

I
S  T E  I  A N  JA  SZA D K O W SK A

Jrysy.

I

Obwieszczenie Nr. 255-31.
Kom ornik p r z y  S ą d z ie  Grodzkim  rew . IV  

p ow . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C zęs to ch o w ie  z a ­
m ieszk a ły ,  na zasad z ie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 10 c z e r w c a  1931 o godzin ie  10 
zrana w  C z ę s to c h o w ie  przy  ul. Zareckiej  
Nr. 1 na R akow ie , w  m iejscu  p r zech o w a n ia  
p rzed m io tó w ,  w  p o m ie s z c z e n ia c h  FRANCI­
S Z K A  PO ZNA Ń SK IEG O  za dług Z w iązk o w i  
S p ó łd z ie ln i  S p o ż y w c ó w  R ze czy p o sp o l i te j  
P olsk ie j ,  oddział w  C zę s to c h o w ie  od b ęd z ie  
się  sp r zed a ż  p r zez  l icytację p ubliczną  rucho­
m ości,  o sz a c o w a n y c h  na 840 zł., n a leżący ch  
do te g o ż  F ranciszka P o zn a ń sk ieg o ,  a mianowi  
cie: m ebli i u rząd zen ia  piekarni.

R u ch om ości te jako w  II te rm in ie  mogą  
być sp r z e d a n e  n iże j  szacunku.

K om ornik  S ą d o w y  ST. 5TODÓŁKIEWICZ.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z so b o ty  na n ie d z ie lę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  ca ły  d zień  dyżurują apteki:  
1 Aleja , T r z e c ie g o  Maja.

W  n o c y  z n iedz ie li  na p on ied z ia łek :  
St. R yn ek , 3 Aleja.

N a b o ż e ń s t w a  
w ś w ią ty n ia c h  c z ę s t o c h o w s k i c h .

Klasztor Jasnogórski.
Kaplica C udow nej M. B. Cz.: o god z in ie

6.30 rano o d s ło n ięc ie  C u d o w n eg o  Obrazu i 
u roczy sta  Msza św. Po M szy św. k azan ie  
w y g ło s i  O. N orbert  M otylewski.  ku stosz  B a ­
zy lik i  Jasnogórsk iej.  N a stęp n ie  Msze św ię t e  
w  kaplicy  do godz. 12-tej.

W ie lk i  Kośció ł  Jasnogórski: o g o d z in ie
10.30 — S u m a z k azaniem  O. R om ana P e r ­
k ow sk ieg o .  C odziennie  o g. 15.30 n ie sz p o ry ,  
po n ieszp o ra ch  m a jo w e  n a b o żeń stw o  z ka­
zan iem  O. S z c z e p a n a  S aw eryn a .
Kościół katedralny św . Rodziny.

O godz.  7-m ej Msza św . z  nauką, o godz.  
9-tej Msza św . z  nauką dla sz k ó ł  p o w s z e ­
chnych, o godz. 10-tej Msza św . i o godz.  
11-30 — S u m a  z kazaniem .
Kościół św. Zygmunta.

O godz. 6-tej Msza św . z nauką, o god z .  
8-m ej Msza św. cicha, o godz. 9-tej Msza św! 
S um a o godz. 11-tej z kazaniem .
Kościółek Najśw. Warji Panny.

O godz.  10-tej Msza św. z nauką dla 
szk ó ł  i o godz. 12-tej — S u m a  z kazan iem  
Ks. Prałata M. C ie s ie lsk ieg o .
Kościół św. Jakóba.

O godz. 9-tej i 10-tej Msza św . z nauką, 
o godz.  12-tej S u m a  z kazan iem  Ks. Red.  
W. Mondrego.

Kościół parafjalny św. Barbary.
O god z .  7-mej rano c icha Msza św.,  o 

godz.  9-tej M sza św . z w y s ta w ie n ie m  Najśw.  
S ak ram en tu  i nauką Ks. Prałata  M. Nassal-  
sk iego .  O godz. 11-tej S u m a z k aza n iem  ks. 
K ołod zie jsk iego .  O godz. 16-tej n ie szp ory .
Parafja św. Rocha.

**7 - ^ aP1.ic.a P ana Je z u s a K on ająceg o  (R y n e k  
leluński): O godz.  7.30 Msza św . z nauką  

o śc io ł  św . R och a  na cm entarzu: o go d z .  
11 S um a z k azan iem  ks. P aw ła  Głowali

Kościół parafjalny Opieki św. Józefa  na Rakowie

s -o d ^  igi ° e f  o ’ 9 1  10; e j ra n o  m s z e  ś w -. o
n ie s z p o r y  Z ka 2a n iem  0 Z o d z - 16' e i

Z Jasnej Góry. Od kilku dni w 
kaplicy Cudownego Obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej na pierwszej m szy św. 
t. zw. prym arji  bardzo liczne rzesze 
w ernych zalegają w szystkie nawy. Księ- 
z". P au lin i  m a ją  wiele pracy ze s łucha­
n iem  spowiedzi ludu, przybyłego ze 
w szystk ich  zakątków  Rzeczypospolitej. 
Na Zielone Świątki przybędą większe 
p ie lgrzym ki z całej Polski, p raw d o p o ­
dobnie też znajdą się tu  także rodacy 
r.asi z za oceanu, którzy przed k ilku 
dniam i wylądowali w Gdyni. — W zw ią­
zku z nap ływ em  pątn ików , n iezaw od­
ni® — ja k  po inne  la ta  — nadciągają  tu  
złodzieje k ieszonkowi, aby w ciżbie o- 
k radać  w iernych . D uchow ieństwo ze 
swej s trony  ostrzega pątu ików , aby 
dobrze zabezpieczali pieniądze, k tóre ł a t ­
wo m ogą s tać  się łupem  rzezimieszków. 
Władze bezpieczeństwa zwróciły też 
szczególną uw agę  na obecny ruch  pą t 
mczy w m urach  bazyliki jasnogórskiej i 
przedsięwzięły  środki, ce lem  zabezpie­
czenia w iernych  przed kradzieżam i. Ale
U f f i  ?  8&Va[ niech m a.t3 s i<? na bacz­ności, aby rne być ofiarami złodziei kie-S Ą :  Mtroi,,o“w oiżbie jest
Ka Pln!9/ Zymka z O rn e g o  iią sn a .  Dziś rano przybyła do Częstocho­
wy koleją p ie lg rzym ka z Mysłowic z 
księdzem na czele. P ie lgrzym ka, licząca 
około 150 osób, poprzedzana była or­
kiestrą kolejarzy z Mysłowic. Pątn icy  
śląscy zabaw ią w Częstochowie dw a dni.

Przydział mieszkań d la  pątn i­
ków. Wczoraj zjechały do C zęstocho­
wy liczniejsze zastępy  pą tn ików , k tórych  
urzędn icy  m iejscy  zaopa tryw a li  u  bram

klasztornych w karty  noclegowe w m ie ­
szkaniach, zakw alif ikow anych  na ten 
cel przez m agis tra t .  Z powyższego w y­
nika więc, że zarządzenie m ag is track ie  
w tym  względzie w ykonyw ane j e s t  w 
całej rozciągłości.

Wpisy i egzaminy do  semi- 
narjum nauczycielskiego m ęskie­
go. Podan ie  na pierwszy oddział szko­
ły ćwiczeń przy państw ow em  Sem inar- 
ju m  nauczycielskiem  m ęsk iem  sk ładać 
należy od 20 m aja  do 30 m aja  b. r. 
włącznie w sekretarjac ie  Sem inarjum  
(ul. Jasnogórska  34 a) od godz. 8-ej do 
15 tej. Do podania załączyć należy: 
świadectw o urodzenia i szczepienia ospy.

E gzam iny  w stępne do sem inarjum  
odbędą się w dniach od 22 czerwca do 
27 czerwca b. r. Podania  sk ładać nale 
ży w sekretarjacie  sem inarjum  (ul. J a ­
snogórska 34-a) do dnia 20 czerwca b.r. 
Do podania załączyć należy: św iadectw o 
urodzenia, lekarskie , zaświadczenie u- 
kończenia siódmego oddziału szkoły 
powszechnej. Druki do nabycia w sek re ­
tarjacie sem inarjum ,

Zjazd Oelegatów Związku Ofi­
cerów Rezerwy. W niedzielę, 17-go 
b. m. odbędzie się zjazd delegatów kół 
Częstochowskiego Okręgu Związku Ofi­
cerów Rezerwy. Zjazd poprzedzi u roczy­
ste nabożeństwo o godz. 9.30 na Jasne j 
Górze, poczem o godz. l l - e j  w yruszy  po 
chód i złoży wieniec na  grobie Żołnie­
rza Nieznanego. Od godz. 11.30 uroczys­
te  posiedzenie i obrady zjazdu w nowej 
sali K asyna Oficerskiego 27 p. p. przy 
ul. Kościuszki 58. Obrady zagai prezes 
Koła Częstochowskiego, ppor. rez. p. Z. 
Lubczyński, poczem przew odnictwo obej­
m ie por. rez. p. dr. St. Szwedowski.

Święto druhen. J a k  ju ż  donosi­
liśmy, na ju trze jszą  sobotę przypada 
święto d ruhen , zrzeszonych w polskich 
s tow arzyszeniach  młodzieży. Uroczystość 
rozpocznie się nabożeństw em  na Jasne j 
Górze o godz. 9 tej, z udziałem  ks. b isk u ­
pa dr. Kubiny. Dalsza część uroczy- 
stdści w edług  program u, jak i  podaliśmy 
w ub. niedzielę.

Poiw iącenie gmachu now ego 
wiezienia. Dziś o godz. 13-ej odbyło 
się na Zawodziu poświęcenie i oddanie 
do uży tku  nowego g m ach u  więzienia, 
w ybudow anego s ta ran iem  Min. S p raw ie ­
dliwości, w ładz sądowych i m iejskich . 
A ktu  poświęcenia dokonał ks. Ja toff t.  
Na uroczystości tej byli obecni p p : dy ­
rek to r D ep ar tam en tu  W ięziennic tw a w 
Min. Sprawiedliwości, Lorentowicz, in ­
spektor okręgowy Woj. Warsz. radca 
m inisterjainy, Rudnicki, władze m iej­
scowe z pp. s ta ros tą  inż. Kiibnem, ko­
m isarzem  Rządu, B ratkow sk im , k o m en ­
dan tem  policji, H errem , oraz członkowie 
pa trona tu  opieki nad więźn. m i i wielu 
przedstawicieli społeczeństwa. Nowy 
g m ach  więzienny zbudow any został we- 
d ług  osta tn ich  w ym agań  techn ik i i h i ­
g ieny. — Przez wzniesienie tego g m a ­
chu  na  Zawodziu m iasto  nasze u iele 
zyskało, gdyż dotychczasowe pom ieszcze­
nia więzienne przy m agrs trac ie  prawdo 
podobnie z biegiem czasu zostaną odpo 
wiednio przebudow ane i dostosowane do 
innych  potrzeb. J e s t  to więc nowy sńK- 
ces Częstochowy w budow nictw ie  i roz­
szerzeniu m iasta .

Wyciecłca Cyklistów. Dziś, w 
niedzielę. Częst. Tow. Cykl. i Motocykl, 
organizuje wycieczkę do Złotego Potoka. 
Zbiórka o godz. 8 rano przy zbiegu Alei 
i ul. Kościuszki.

W wycieczce m ogą wziąć udział t a k ­
że sym patycy  Tow.

Wycieczka kolarska „Viktorji“.
D ruga tu rystyczna w ycieczka  kolarska 
do Myszkowa odbędzie się w niedzielę, 
17-go b. m. Zbiórka przed m ag is tra tem  
punk tua ln ie  o godz. 8-ej rano. Wyjazd 
p unk tua ln ie  o godz. 8.30. — Pow rót do 
Częstochowy — wieczorem.

SO N ET.

W  szlclanym kielichu smukłą się irysy 
1 otwierają trójkątne godety,
Po których pełzną żółtych liszek grzbiety 

Liliowo złotych motyli zarysy.

Jakby wycięte cudnie w aksamicie, 
Porzniętym w cienkie, delikatne prążki, 
Barwą podobne do żałobnej wstążki, 
Która oplotła czyjeś smutne życie.

Dumne, królewskie, takie niesłychanie 
Sztywne i zimne w strzelistej piękności... 
W djamentach rosy, zda się, słychać łkanie...

Jakaś wyniosłość tęskna tak ocienia 
Samotną duszę, co szczęścia zazdrości, 
Zamknąwszy usta pieczęcią milczenia.

Widowisko tea tra ln e  na b o ­
isku im. Marsz. P iłsudskiego.
W czwartek, 21 m aja, o goaz. 20-ej przy 
b laskach reflektorów odbędzie się prem- 
je ra  potężnego d ram a tu  wojny św ia to ­
wej p. t. „Na froncie bez zm ian" pióra 
A. Szczerby i C. Lecha.

W widowisku udział bierze 200 osób, 
karab iny  m aszynow e, oraz chóry jeńców  
rosyjskich.

Bilety  na  w szystk ie  m iejsca n u m e ro ­
w ane w cenie od 75 gr. do zł. 2.50 już 
są do nabycia w cukiern i Ziemiańskiej.

Jazda na rowerach w lll-ciej 
Alei. K ilkakrotnie ju ż  zwracano s .ę  za 
pośrednic tw em  prasy do władz o u reg u ­
lowanie jazdy row eram i w III ciej Alei, 
gdzie kolarze, jeżdżąc środkiem , narażają 
bardzo wielu przechodniów na niebezpie 
czeństwo. W ładze nie uw ażały  dotąd za 
w skazane w ydaw ania  ograniczeń w tym  
względzie, gdyż ruch  w III ciej Alei był 
niewielki, obecnie je d n a k —jak  n am  do­
noszą— wobec wzm ożenia się ru ch u  p ie ­
szego— władze zam ierzają  w ydać  stosow ­
ne zarządzenie, regu lu jące  ostatecznie 
jazdę kolars-ką.

Żebracy zawodowi. Do C zęsto­
chowy raczyli już nadc iągnąć ze w szy­
stk ich  stron Polski liczni żebracy, k tó ­
rym  tu w czasie odpustów  powodzi się 
doskonale, bowiem naiw nych  i l i tośc i­
wych nie brak, to też grosiwo sypie się 
do kieszeni żebraków — najpospolitszych 
oszustów, żyjących często n iety lko z ż e ­
bractwa, ale i kradzieży. Władze co- 
p raw da nie zezwalają na żebraninę, ale 
żebrak zna swój zawód oddaw na, zna 
w szy tk ie  sposoby omijania  władz, um ie 
dopaść ła tw ow iernego we w łaśc iw em  miej 
scu i wyłudzić od niego pieniądze. T ak  
więc od grosza do grosza zbiera się sum a, 
k tóra starczy i na zazim owanie i na l i ­
bację p ijacką przy p oż-gnan iu  Często­
chowy. Tym czasem  żebracy odw iedza­
ją  rodw órza domów, wydzierając się w 
pieśniach, od k tó rych  kakofonji każdy 
ucieka. Żebracy w ychow ują  też sw ych 
następców , rek ru tu jących  się bądź z ich 
dzieci, będź też z dzieci, uprow adzonych  
i zm uszonych do żebractw a. W  ten spo ­
sób szeregi żebracze nie rzedną, a pro­
ceder ten  m usi  znakomicie popłacać, bo 
nie w y m ag a  nic więcej poza bezczel­
nością. Obecnie uw ija  się po podw ó­
rzach pew ien żebrak z harm onją , a przy 
boku jego dziewczyna, licząca la t  około 
15 tu. W arto na nich zwrócić uw agę , 
a może udałoby się dowiedzieć, dlacze­
go s ta ry  żebrak  zm usza do tego proce­
deru  n iele tn ią  dziewczynę, jeżeli w p a ń ­
stw ie  naszem  podobne w ystępk i surowo 
są karane.

Posądzony o kradzież. P. Maj-
lech Sziyoeim an (Aleja 29) doniósł poli­
cji, że n iejaki Ligo, zam. przy ul. G arn­
carskiej 12, przywłaszczył sobie m ater ja ł  
na 3 pary pantofli. W artość tego m ater- 
ja łu  p. Sztybelm an oblicza na  75 zł. — 
Policja zajęła się w yśw ie tlen iem  tej 
sprawy.

Przypomnienie.
Wydział Czeladzi Murarskiej niniejszy 

przypomina wszystkim zarejestrowanyn 
że w czwartek dnia 21 maja b. r. kończ 
przyjmowanie próśb i dokumentów od mi 
rarzy, którzy za pośrednictwem Wydział 
idą do wyzwolin czeladniczych.

Po wymienionym terminie, żadne zgłi 
szenia przyjmowane nie będą.

Zarząd.
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Nagły zgon przy pracy. Wczo- 
raj o godzinie 9,30, w fabryce „W arta" ,  
zm arła  nag le  przy pracy 42-letnia S ta ­
n is ław a  Badora, zam ieszkała przy ulicy 
Mokrej 4. Śm ierć nas tąp iła  prawdopddo- 
bnie w sk u tek  udaru  serca.

Grubiański konduktor autobu­
sowy. Do redakcji p ism a naszego n a ­
deszło zażalenie na konduk to ra  a u to b u ­
sowego, W ładysław a G., k tóry  odznacza 
się szczególnem g ru b iań s tw em . Wczoraj 
k onduk to r  ten zachow yw ał się tak  s k a n ­
dalicznie, że m u s ia ła  in terw enjów ać po­
licja, w obec której także przybrał n ie­
w łaśc iw ą postawę. Może tych  kilka  słów 
podziała odpowiednio na owego k o n d u ­
k to ra  w ten  sposób, że uprzytom ni sobie, 
iż, zajm ując tak ie  s tanow isko, m usi się 
odznaczać uprzejm ością w obec pasaże­
rów.

Skradli lejce z konia. Wczoraj 
na  placu H enryka  Sienkiew icza niewy- 
k ryc i bezczelni złodzieje skradli lejce z 
konia, należącego do p. P io tra  P lity ,  
zam, w Gnaszynie, w yrządzając m u  szko­
dę na  U  złotych.

Złodzieje skradli żarówki w 
szkole. W jednej z ub ieg łych  nocy 
dostali się n iew ykryci dotąd złodzieje 
do bud y n k u  szkoły miejskiej przy ul. 
Olsztyńskiej, skąd  skrad li  7 żarów ek e- 
lek trycznych ,  w artości 20 złotych.

Pijana żebraczka. N iem al co­
dziennie, około godz. 20-tej przy zbiegu 
ulicy Trzeciego Maja i R yn k u  W ie luń ­
skiego zjawia się na  p rzy s tan k u  au to b u ­
sow ym  leciw a żebraczka, k tó ra  p ijana 
w yśp iew uje  g m in n e  śp iew ki,  pow odując  
zbiegow isko ulicznej gaw iedzi i w y w o ­
łując pogardę ze s trony  osób, oczekują­
cych  na autobus. T ak  to za użebrane 
grosze, które dają ła tw ow iern i  i litościwi 
pątn icy ,  bab ina upija  się, n iem ając  n a ­
w et na  opłacenie noclegu, gdyż — jak 
n am  donoszą — noce spędza pod golem 
n iebem , śp iąc  we w nęce  jed n eg o  z m u ­
r o w a n y c h  sk lepów  dew ocjonalnych .

Złodziejka dostała lie do wie 
Zienia. Władze bezp ieczeństw a a re sz ­
tow ały  podczas wczorajszego ta rg u  przy 
placu W alerjana Ł u k as iń sk ieg o —Józefę 
Szym czyk, w chwili, gdy  zapuszczała 
sw e d ługie  ręce do k ieszeni bliźniego. 
Złodziejka zam ieszkuje  stale na  Park itce  
w  dom u Nr. 14. — Może dalsze docho­
dzenia usta lą ,  z czego Józefa S zym czyk 
dotąd żyła.

Awanturnicy w komisarjacie 
policji. W je d n y m  z kom isarja tów  
policji zjawili się S tan is ław  P y k a  i S ta ­
n is ław a  W olna, oboje bez sta łego  miejs 
ca zam ieszkania i wszczęli aw anturę .  
D yżurny u rzędn ik  sporządził n a  a w a n ­
tu rn ików  doniesienie karne.

ZE SPORTU.
„ O r lę "  —  „Błyskawica" .

W dzisiejszą sobotę, t. j. 16 m. b.
0 godzinie 17-tej na  boisku „W arty "  ul. 
Koszarowa 22, odbędą się zaw ody piłki 
nożnej o m istrzostw o kl. B. pomiędzy 
KS. „Orlę" a RKS. „B łyskaw ica".

C ie k aw e  zaw ody  w piłkę nożną.
W  nadchodzącą niedzielę, t. j. 17-go 

b. m., n a  boisku im. Marsz. P i ł s u d ­
skiego odbędą się c iekaw e zawody 
w piłkę nożną, m iędzy najlepszem i ze­
społam i B-k lasow em i naszego g rodu  — 
K. S. „Turyści" i SMP. „Częstochów ka".

Mecz ten budzi zrozum iałą sensację  
w śród  m iejscow ych sportowców, gdyż od 
w y n ik u  tego spo tkan ia  zależeć będzie 
przypuszczalne uzyskanie  m istrzostw a. 
Obie drużyny, doceniając doniosłość tego 
spotkania , w ystąp ią  w sw y ch  na j lep ­
szych sk ładach .

Początek  zawodów o godz. 16.30.

„ S k ra "  —  „Warta".
W niedzielę, 17 b. m. odbędą się na 

boisku „W arty"  (ul. Koszarowa 22) za­
wody o m istrzostw o kl. A. Kiel. ZOPN. 
pom iędzy RKS. „Skrą" a „W artą" .  Za­
wody zapow iadają  się b. ciekawie. P o ­
czątek  o godz. 16-tej.

Z f O U i n i U  C Z Ę S T O C H O W S K I M .
P o ż a r  w  Kamyku. ,

W p ią tek  o godz. 1 w nocy, z powo 
du nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gn iem  w ybuchnął gw ałtow ny  pożar w 
m ieszkaniu  Wolfa Szlam owicza w K a­
m yku . Dzięki n a ty ch m ias to w e m u  ra tu n ­
kowi, poż^r opanowano, że nie przybrał 
on groźniejszych rozmiarów.

Spalił się dach  dom u m ieszkalnego
1 częściowemu opaleniu  u leg ły  ściany. 
S tra ty  wynoszą tysiąc  zł. W ładze pro­
w adzą dochodzenia.

Zebrani Reprezentanci w dniu 14 m aja  1931 r. po szczegółowem zazna­
jom ieniu  się ze s tanem  spraw y Spółdzielczego Banku Ludowego, o św iad ­
czają jednom yśln ie ,  że jaknajenerg icznie j  p ro testu ją  przeciwko n ikczem nym  
insynuacjom , k łam s tw o m  i napaśc iom  n a  naszą  chrześc ijańską ins ty tuc ję ,  że 
działalność Zarządu i Rady Nadzorczej je s t  zupełnie  praw na, praw id łow a i zgo­
dna z przyjętem i zasadami, że s tan  f inansow y B anku Ludow ego jest zupełnie 
dobry i or*vpominają, że za w k łady  złożone w Banku Ludowym ponoszą  
Reprezentanci, Zarząd i Rada Nadzorcza solidarną odpow ie­
dzialność.

Jednocześnie  Zebranie R eprezen tan tów  poleca Zarządowi ażeby, pomimo 
podejm ow ania z B an k u  w kładów  swoich przez jednostk i  zby t bojaźliwe, nie 
zmniejszał udzie lan ia  pożyczek po trzebującym .

Częstochowa, dnia  14 m aja  1931 r.

Wl. Badora, Wł. Barański, I r  Bednarczyk, Wł. Bielobradek, J. Billewicz, 
A. Braksator, A. Gzakiert, P. Dębski, Ign. Domagalski, J. Dźwigalski. C. Henclewski, 
S. Hoffman, W. Iwański, St. Jastrzębski, J  Kapkowski, Pr. Klimkiewicz, W Ko­
szewski, P  Kozer ski, J. Kurek, P . Lula, Wl Łochowski, S. Łuczkiewicz T  Mazik, 
K  Plucik, J  Płomiński, P. Podstawek, B  Rajszys, L . Sałwacki, T  Skrzypczyk, 
T. Smołucha, A  Szmerdt, J  Tomala, P . Zelewski.

„Słowo Częstochowskie" 
koście w gardle p. F. D. Wilkoszewskiego.

O d p o czą tku  istn ienia „S łow a Często ­
chow skiego" rozpoczą ł  z n aszem  w y d a w n i­
c tw em  h an ieb n ą  w alkę  p. F ra n c isz ek  Djonizy  
W ilkoszew sk i,  w y d aw ca  „Gońca". P. W ilko-  
s zew sk iem u  jakoś  nie m oże się w  g łow ie p o ­
mieścić, że  poza  jego  „Gońcem", sk łada ją ­
cym  się w  dziew ięciu  dzies ią tych  częściach  
z w ycinków  z innych  gazet ,  w  m ieśc ie  liczą- 
cem  zg ó rą  120 tys ięcy  m ieszkańców , ma 
ra c ję  .bytu je szc ze  nie je d e n ,  ale k ilka in ­
nych  dzienników . Nie ro zu m ie  tego  tylko 
p. W ilkoszew sk i,  gdy  na tom ias t  każdy  cz ło­
w iek  in te l igen tny  rozum ie  to doskonale.

Kierując się w łasn y m  ro z u m e m  i nie- 
zda jąc  sobie sp raw y ,  co pociąga za  sobą h a ­
n ie b n a  w alka  konkurency jna ,  p. W i lk o sz e w ­
ski p row adz i  ją uparc ie .  I tak: p r z e z  cały
czas is tn ienia  nasze g o  w y d a w n ic tw a  odw ie­
dza  kioski inw alidów  w ojennych ,  doradzając  
im usun ięc ie  k a r te k  r e k la m o w y c h  „Słow a 
C zęstochow skiego",  a szczegó ln ie  ataki sw e 
sk ie row a ł  n a  kiosk p e w n e g o  inwalidy, k tó ry  
od k ilkudz ies ięc iu  lat sp rz e d a je  gazety .  In ­
w alidzie  te m u  p. W ilk o sz ew sk i  w p ro s t  n a ­
k az y w a ł  usunięcie  z k iosku n aszy c h  k ar tek  
r ek la m o w y ch  i um ieszczen ie  na  ich m ie jsce  
re k la m  „Gońca", ale inwalida, k tó ry  zna  do­
b rz e  p. W ilk o szew sk ieg o ,  w yśm ia ł  te n  dziki 
nakaz, ośw iadczając  n a  n ie p o c ie sz e n ie  pana 
w y d aw cy  „Gońca", że  „Słowo C zęs tochow ­
skie" sp rz e d a je  w  pokaźne j  ilości e g z e m ­
p larzy .  . .

W id zą c  więc b e z c e lo w o ść  swe] walki ze 
„S łow em  C zęstochow sk iem ",  p. W i lk o sz e w ­
ski „zem ścił" się na  inw alidz ie  w  te n  spo ­
sób, że n ie  ku p u je  już  od n iego  p ap ie ro só w ,  
czem  oczyw iśc ie  inwalida, cz łow iek  uczciwy, 
w cale  się n ie  p rze jm uje .

Tak  b ez ce lo w o  aż do dni os ta tn ich  p r o ­
w adził  p. W ilkoszew sk i  w alkę  w  kioskach 
inw alidzk ich  ze  „S łow em  C zęstochow skiem ".

Jeże l i  p. W ilkoszew sk i  n ie wie, co czyni, 
ośw iadczam y, że  d o puszcza  się w o b ec  „Sło­
w a  C zęstochow sk iego" w y s tę p k u  krym inal-  

jaa lnego , za k tó ry  grozi c iężka  kara , d la tego

też  poc iągam y go do odpow iedzia lności są­
dow ej,  aby w yzby ł  się tych h a n ieb n y c h  m e ­
tod  walki kon k u ren c y jn e j .

„Słowo C zęstochow sk ie"  p o w o łan e  zostało , 
do życia p rz e z  ludzi pracy, k tó ry m  nie z a ­
leży  bynajm nie j  n a  zyskach, lecz p ra g n ą  oni 
dos ta rczać  sp o łe c z e ń s tw u  p ism o takie, jak ie ­
go b rak  w  Częstochow ie  dawał się odczu ­
wać.

Na roznosic ie li  i sp rz e d a w c ó w  p ism a 
naszego  napadal i  z nożam i roznosic ie le  
„Gońca", kilkunastu  s p rz e d a w c ó w  naszych  
zos tało  pobitych ,  r e s z tę  zaś, k tó rzy  s p r z e d a ­
wali codz ienn ie  od 50 do 150 eg z em p la rzy ,  
jakaś  „ ta jem na  siła" p rze c ią g n ę ła  do „Gońca" 
i sp rz e d a ją  oni w y d aw n ic tw o  p. W i lk o sz ew ­
skiego.

S ta rz y  roznosic ie le  „Gońca" w b ez cz e ln y  
sposób  ok łam ują  publiczność,  żądającą  „Sło­
w a  C zęstochow skiego",  m ów iąc,  że pism o 
nasze  w ychodz i bardzo późno , więc nie m o­
gą na  n ie oczekiwać, to znów , że  ten  lub 
ów  n u m e r  n ie  w yszed ł ,  albo że  w ca le  nie 
wychodzi.  P. W i lkoszew sk i  zagroz ił  sw ym  
sp rze d aw co m , że  g d y b y  także  sp rze d aw a l i  
„Słowo C zęstochow skie",  nie da im sw ego  
pisma.

H an iebnych  m e to d  w  w alce  z nam i u ży ­
wa, n ie p rz e b ie ra ją c  w  środkach  p. W i lk o ­
szewski,  z k tó ry m  nie m ie liśm y  bynajm nie j  
zam iaru  w d aw ać  się w  dyskusję ,  lecz  z m u ­
sił on nas  do napisan ia  tych  kilku uw ag  
sw e m  n ie cn e m  pos tępow an iem .

P od  p rę g ie rz  opinji spo łecznej  o d d a je ­
m y p o s tę p o w an ie  p. W ilkoszew sk iego ,  r ó w n o ­
cz eśn ie  zaś na tej d ro d ze  donosimy, że jeśli  
nie zan iecha  p o tw o rn e j  walki k o n k u re n c y j­
n e j  ze  „S ło w em  C zęstochow skiem ", n ie z a ­
leżn ie  od w szc zę ty ch  już  k roków  sądow ych, 
b ęd z ie m y  zm uszen i  opub likow ać inne  n ie -  
p ię k n e  rzeczy ,  k tó rem i p rz e d e w sz y s tk ie m  
osobiśc ie  z a in te re so w a n y  j e s t  p. W i lk o ­
szewski.

S p ó łd z ie ln ia  W ydawnicza 
„SŁOW O CZĘSTOCHOW SKIE".

Z wojewódzkiego zjazdu lekarzy.
Zjazd s twierdz ił  s p a d e k  chorób  zakaźnych  i zgonów  na te  cho roby .— 

C ie k aw e  sp raw ozdan ie  dok to ra  Pa rnow sk iego  z C z ę s t o ­
c h o w y  —  Uczestn icy  zjazdu zwiedzili  ko lonję 

dla dzieci  w Busku,

W  dniach  8 i 9 m aja  b.r. — jak już  
donosiliśmy — odbył się w Kielach w o ­
jew ódzki zjazd lekarzy m ie jsk ich  i po­
w iatow ych , z udzia łem  g łów nego in sp e ­
k to ra  lekarsk iego  z D epartam en tu  S łuż­
by i Zdrowia w Min. Spraw  W ewn., dr. 
Hryszkiewicza, oraz naczelnika wydziału 
zdrowia w Kieleckim  Urzędzie W ojew ó­
dzkim , dr. Dziewulskiego.

W śród  lekarzy m ie jsk ich  i pow iato­
w ych z całego W ojew ództw a Kieleckie­
go byli: naczelny lekarz m ie jsk i Często­
chow y, p. dr. Kazimierz P arn o w sk i  i le­
karz pow iatu  częstochow skiego, p. dr. 
Jab łoński.

W  pierw szym  dniu  obrad zjazdu po­
za re fera tam i, zdaw ano spraw ozdania  z 
działalności poszczególnych lekarzy m ie j­
skich i pow iatow ych za rok 1930, ze 
sprawozdań tych  wynika, iż m im o cięż­
kiego s tan u  gospodarczego, s tan  zdro­
wotny, w porów naniu  z la tam i ubiegłe- 
mi, p rzedstaw ia  się  na  obszarze naszego 
w ojew ództw a znacznie lepiej, szczegól­
nie zaś u w y d a tn ia  się to w znacznym  
sp ad k u  chorób zakaźnych i zgonów, 
spow odow anych przez te choroby. W 

•-ciągu ubiegłego roku  zaznaczył się rów ­
nież znaczny przyrost ludności w całym  
kraju.

Bardzo obszerne spraw ozdanie  z dzia­
łalności częstochow skiego  u rzędu  zdro­
w ia  za rok 1930 zdał naczelny lekarz 
m iejski, p. dr. Kazimierz P arnow ski,  k tó ­
ry wykazał, że w Częstochowie, w walce 
z du rem  brzusznym  i błonicą (dyfte ry­
tem) zwrócono szczególną u w a g ę  na 
szczepienie ochronne. Ogółem zaszcze­
piono surowic przeciw ko durow i 6 tys. 
osób, przeciwko błonicy 1,811 dzieciom  
ze szkół pow szechnych.

W  walce z d u re m  brzusznym  zw ró­
cono szczególną u w a g ę  na s tudnie ,  k tó ­
rych  wodę poddano szczegółowemu b a­
daniu, a s tudnie , w k tó rych  woda oka-

go wygłoszonych zostało k ilka  odczytów 
przez m iejscow ych pp. lekarzy, oraz j e ­
den  odczyt naczelnego lekarza  m iejsk ie­
go, dr. Parnow skiego  na tem a t  „Oo to 
są choroby zawodowe 1” .

Na spraw ozdaniach  u p ły n ą ł  pierw szy 
dzień zjazdu wojewódzkiego w Kielcach. 
W  drug im  dniu  wszyscy uczestn icy  
zjazdu zwiedzili zakład  zdrojowy w 
B usku, oraz kolonję leczniczą dla dzieci 
im ienia  dr, B ródzińskiego na Górce pod 
Buskiem . Podziw iano urządzenia nowo 
wzniesionego g m ach u  sana to r jum , k tó ry  
powstał dzięki w ysiłkom  in icjatora i 
dyrek tora  zak ładu  dr. S tark iew icza. Z a­
k ład  ten  je s t  jed y n y m  w Polsce, u r z ą ­
dzonym  w ed ług  os ta tn ich  w y m ag ań ,  na 
wzór podobnych zakładów  w Szwajcarji, 
F ranc ji  i innych  krajach.
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zała się bakteriologicznie niebezpieczną* 
zostały zam knię te ;  ógółem  zam knię to  
około 70 studzien . Zarówno szczepienie 
ochronne przeciwko durowi, jak  i sk a ­
nalizow anie  części dom ów m iały  bardzo 
dodatn i w pływ  na spadek  zachorowań 
na dur brzuszny.

P orów nanie  pod ty m  w zględem  roku 
1929 z rok iem  1930 wykazuje, że w r. 
1929 m iejsk i w ydzia ł zdrowia zarejes tro­
wał 244 w y p ad k i  zachorowań na dur 
brzuszny, zaś w roku  ub. tylko 129. 
Najwięcej w ypadków  w r. 1929 przypa­
da n a  w rzesień  i październik, gdyż no ­
to w an o  w ówczas około 20 zachorowań 
n a  dur tygodniow o, n a to m ias t  w roku 
ub. w tych  sam ych  m iesiącach  zaledwie 
około 9 tygodniowo.

Bliższe badania  w ykazały , iż większa 
część zachorow ań na dur przypadała  na  
domy nieskanalizow ane. Chorych na  dur 
w 90 procentach  izolowano w m ie jsk im  
szpitalu  zakaźnym , a m ieszkan ia  podda­
w ano  dezynfekcji,  pozosta łym  zaś do­
m o w n ik o m  stosow ano szczepienie och­
ronne.

W roku  sp raw ozdaw czym  m iejski u- 
rząd  zdrowia dokonał oględzin 1.252 po- 
sesyj, odbył 210 kom isyj san itarno-tech- 
n icznych, chorym  bezrobotnym  i ubogim  
udzielono 9,088 porad w przychodni 
m iejskie j;  w dom ach chorych udzielono 
312 porad, do lekarzy - spec ja lis tów  s k ie ­
rowano 1,018 osób, szczepień przeciw 
ospie zastosowano 2,100. P rzy  m ie jsk im  
urzędzie zdrowia is tn ie je  znakomicie, 
może najlepiej z całej Polsk i urządzony 
g ab in e t  den tys tyczny , w k tó rym  u d z ie ­
lono pomocy 1,50T osobom.

P odniesien ie  s tan u  san ita rnego  mia 
s ta , z pow odu trudnośc i finansow ych , 
n apo tyka  na  poważne trudności,  jed n ak ­
że w m iarę  rozporządzalnych środków i 
n a  tem  polu zdziałano bardzo wiele.

W  czasie tygodnia  przeciw gruźlicze­

KROWKfl GOSPODARCZA.
Zastó j  w łódzkim przemyśle  

włókienniczym
W okresie ostatn ich  Kilku tygodni 

sy tuac ja  w przem yśle w łók ienn iczym  w 
Łodzi ponownie się pogorszyła w zw iązku 
z brakiem  zam ów ień i zbliżającem  się 
latem . Urlopy tegoroczne w fabrykach  
są  udzielane w ten  sposób, że robo tn i­
kom  w y m aw ia  się pracę na  dw a tygodnie, 
przyczem  u n ie ru ch am ia  się fab rykę  na 
czas trw an ia  tych  urlopów. Prócz tego 
spodziew ane są znaczne redukcje  perso ­
nelu w zakładach  Scheib lera  i G rohm a­
na, gdzie zostanie z redukow anych  około 
tys iąca  robotników.

Wywóz przędzy czesankowej 
do  Francji.

W  osta tn ich  dn iach  Dawiła w Łodzi 
g ru p a  im porterów  francusk ich , k tó rzy  
prowadzili rokow ania  w sprawie w yw o­
zu znacznych ilości przędzy czesanko­
wej łódzkiej produkcji do Francji.  Roko­
w an ia  te — narazie  jeszcze nieukończo- 
ne — dotyczą transpor tu  około 200.000 
kg. w artości 2 m iljony złotych.

O zapob iegan ie  upad łośc iom.
M inisterstwo sprawiedliw ości o p ra ­

cowuje obecnie nowelizację prawa o za ­
pobieganiu  upadłości. Prace te  zm ie­
rzają w k ie ru n k u  u jednosta jn ien ia  prze­
pisów na obszarze całego państw a. No­
welizacja usunie  jednocześnie  przepisy 
p raw ne o upadłościach  w b. zaborze 
austrjack im .

Giełda zbożowa.
Notowania z dnia 15 maja 1931 r.

CENY RYNKOWE.
Żyto 28 25— 28.75; Pszenica 33.00—34.00; 
Owies jedno lity  29.50— 30.50; Owies zb ie ­
rany  28 .50— 29.50; Jęczm ień  n a  kaszę
27.00 — 27,50; Jęczm ień  brow arny bez 
obrotów. Mąka pszenna luksusow a 60.00 
— 70.00; M ąka pszenna 0000 55.00— 60.00; 
Mąka ży tnia  42.00 — 44.00; Otręby pszen ­
ne szale 23.00 — 24 00; Otręby pszenne 
średnie 22.00 — .23.00; Otręby żytnie
22.00 — 23,00; Kuchy ln iane 31.00—32.00; 
K uchy rzepakow e 26.00 — 27.00; Ł ub in  
żółty s iew ny  35.00 — 37.00; Ł ub in  n ie ­
bieski. 28.00 — 24.00; Groch polny jadał 
ny  32.00 — 35.00; Groch V ik toria  40.00— 
45.00; Koniczyna czerwona 300.00 — 
380.00; Koniczyna biała 350.00 — 450.00; 
W yka s iew na 42.00 —  45.00; Saradela  
podwójnie czyszczona 80.00 — 85.00; 
P e luszka  sito 45.00 — 47.00; Ziem niaki 
jada lne  10.00 — 11; Z iem niaki do sadze 
nia 11.00 —  12.00.

Obroty m ałe. —  U sposobienie spo­
kojne.

WĘŻE g um ow e do polew ania  ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lek tro techniczne . 
Instalacje elektryczne, 

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

UNION” sp. z o. odp.
ul. Ś l ą s k a  4. Tcl. 7-70.
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Ogłoszenie.
W  Lombardzie S p ó łdz ie lczego  B anku L udow ego  w C zęstochow ie,  ul. Kościusz­

ki Nr. 11, odbędz ie  się dnia 1 c z e rw c a  1931 r. o godz. 1-ej w  p o łudn ie  licytacja w  1-ym 
te rm in ie  zastaw ionych , a n ie w ykup ionych  fantów, jak ró w n ie ż  fan tów  pozo s ta ły ch  z 
p o p rze d n ie j  licytacji 16 m arca  1931 r. w I l- im  te rm in ie ,  a więc: złota, s re b ra ,  p la te ­
rów, ubrań, obuwia, m aszyn  do szycia, r o w e ró w  i t. p. G dyby w  w yże j w y m ie n io ­
nym  dniu nie z o s ta ły  s p rz e d a n e  w szy s tk ie  fanty, to licytacja  odbędz ie  się w  n a s tę p ­
ne  dnie 2 i 3 cze rw ca  1931 r. także  o godzinie 1-ej w  południe .  — Fanty, k tó re  sp a d ­
ną z licytacji w  tym  te rm in ie ,  b ędą  s p rz e d a n e  w  dniu 10 c z e rw c a  rb. jako w drugim  
term in ie .  — Na d w a  dni p rz e d  licytacją, t.j. 29 i 30 maja 1931 r. L o m b a rd  n ieczynny.

Zarząd Banku.

Kradzież księgozbioru Tyszkiewiczów.

Z KRAJU.
Wspaniała fundacja

Bohdana hr. Hutten-Czapskiego 
na cele naukowe.

W Sm ogulcu  pow. wągrowieckiego, 
(W ielkopolska), nastąp iło  uroczyste prze­
jęcie  fundacji sm oguleckiej,  ofiarowanej 
przez w łaściciela tejże p. Bohdana Hut- 
ten-C zapskiego  na cele naukow e u n i ­
w e rsy te tu  i politechniki w arszaw skiej,  
przez przedstawicieli  sena tów  obu ucze l­
ni, rek to ra  u n iw ersy te tu  dr. M ichałowi­
cza, rek to ra  Politechn ik i prof. Pszeni- 
ckiego i równocześnie uroczysta  p rom o­
c ja  fundatora  na doktora m edycyny  h o ­
noris causa u n iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego.

Z pow odu tych uroczystości, które 
odby ły  się w dniu  80-tej rocznicy uro­
dzin p. Czapskiego zjechały do Śm ogul- 
ca liczne zastępy  w ybitnych  osobisto­
śc i .

Stwierdzenie tożsamości zwłok 
dr. Feiauer-Skłodowskiej.

S tw ierdzono ostatecznie, ze znalezione 
przed k ilku dn iam i w T atrach  zwłoki 
są  zw łokam i samobójczyni dr. m ed. Ma- 
i j i  Feiauer-Skłodow skiej. Okazało się, że 
sam obójczyni położyła kres sw em u  ży ­
ciu, zażywając w iększą daw kę weronalu. 
Sam obójczyni w yjechała  z Łodzi w k oń­
cu lis topada r. ub. i prawdopodobnie w 
dn iu  29-tyro tegoż m iesiąca  skończyła 
z życiem. P rzy  zw łokach znaleziono le ­
g i tym ację  na nazwisko Marji F e iauer-  
Skłodow skie j ,  oraz kwity, po tw ierdza ją­
ce złożenie przez nią bagażu n a  dw or­
cu w Zakopanem . W obec tego te s ta ­
m e n t ,  który podaliśm y przed k ilku  d n ia ­
mi, zostanie w ykonany  w najbliższych 
dniach.

Nieruchomości wartości 20 milj. 
sprzedano za 2 milj.

Na zebraniu kupców detal i stów w Ło ­
dzi poruszono kw estję  licytacyj, przy- 
czem  stwierdzono, że przeprowadzane 
obecnie m asow o licytacje nie zaspakaja ją  
Tealnie pre tensy j wierzycieli, a d łużni­
ków rujnują.

W ed łu g  ank ie ty ,  w 205 w y p ad k ach  
l icy tacy j zajęte n ieruchom ości oszaco­
wano na 20 m iljonów  złotych. Za n ie­
ruchom ośc i te uzyskano podczas l icy ta ­
cyj zaledwie 2 miljony złotych. Z sum y 
te i  1,4 milj. przypadło  n a  koszty egze­
kucy jne ,  tak , że n a  sp ła tę  w ierzy te lno­
ści pozostało zaledwie 600 tys. zł.

Kupcy postanowili zapro testow ać 
przeciwko tak iem u  stanow i rzeczy i wy-
wladz Z oclPw *ec*n ’in m em orja łem  do

Płonący welon panny młodej.
W kościele paraf ja inym  w W ielk ich  

P iekarach ,  już po obrządku ś lubnym , 
k iedy  ksiądz dokonyw ał cerem onjału  
t. zw. w yw odu z pan ieńs tw a , w sk u tek  
n ieuw agi panny  młodej zapalił się od 
św iecy  jej welon, a w chw ilę po tem  
cała suknia.

W kościele pow stał  popłoch.
Na ra tu n ek  rzucił  się kościelny i 

zgromadzeni goście, którzy wspólnem i 
siłam i zdołali ogień ugasić ,  jed n ak  p a n ­
na m łoda odniosła ciężkie poparzenia na 
ca łem  ciele.

Blaszane pudełko uratowało go 
od śmierci.

Na polach pod w sią Mrzygłódka, n i e ­
daleko Zawiercia, spotkało się dwucb...  
kuzynów , S tan is ław  i J a n  Bułowie. Obaj 
pałali ku  sobie n ienaw iśc ią  na  tle  sp raw  
m ają tkow ych . Sprzeczka zm ieniła  się 
nas tęp n ie  w bijatykę, w  czasie której 
S tan is ław  Buła, w ydobyw szy z k ieszeni 
rewolwer, strzelił do kuzyna.

S trzał byłby napew no  śm ierte lny ,  
gdyby nie szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści, że ku la  za trzym ała  się na blasza- 
n em  p ude łku  od ty ton iu , które J a n  B u ­
ła  m iał w kieszeni.

S tan is ław a Bułę aresztowano, p rze­
kazując  w ładzom  sądow ym .

Piorun kulisty.
Niezw ykły  w ypadek  w ędrów ki p io ru ­

na ku lis tego  m iał miejsce ostatn io  w 
czasie burzy, k tó ra  przeciągnęła  nad 
W itkow icam i, pow. bielski, na Ś ląsku  
Cieszyńskim .

Piorun uderzył w lipę, rosnącą koło 
dom u K atarzyny B ałam uck iej ,  przyczem 
odłam ki drzew a wybiły  4 szyby. N astę­
pn ie  p iorun pow ędrow ał na  dach  dom u 
i rozbijając trzy dachów ki, w padł przez 
pow alę do sieni, dalej zaś z sieni przez 
śc ianę d rew nianą  do stajni, gdzie zabił 
krow ę i u lotnił się, nie w zniecając  po­
żaru.

W czasie burzy, k tó ra  przeciągnęła 
w Nowej Wsi, pow. bielski, p iorun u d e ­
rzył w dom Małgorzaty Jek ie tek ,  wznie-

P rasa  w ileńska  donosi:
Oddaw na krążyły  w Wilnie w iado­

m ości o wielkiej kradzieży w jednej z 
tu te jszych  s ta ry ch  bibljotek.

Ostatnio ca łk iem  przypadkowo władze 
policyjne w padły  na ślad spraw ców  k ra ­
dzieży.

P ew n em u  w ileńsk iem u bibliofilowi 
w pad ła  przypadkow o w ręce książka, po­
chodząca z księgozbioru ordynacji T ysz­
kiewiczów, k tóry  włączony m a być o- 
becnie do bibljoteki im. Wróblewskich.

Zain trygow any tern odkryciem, począł 
w ypy tyw ać  sprzedającą tę k iążkę kob ie­
tę, od kogo j ą  nabyła. Okazało się, że 
przeszła ona już  przez k ilka  rąk, lecz 
kto  był p ierw szym  sprzedaw cą książki, 
narazie nie m ożna było ustalić.

Dopiero, g dy  spraw ą ta jem niczych  
w ędrów ek  książek  z bibljoteki do p ryw a t 
nych  ks ięgarń  zajęła się policja, wyszło 
na  jaw , że pochodzą one z kradzieży.

Po n itce do k łębka  i udało  się policji 
ustalić , że kradzieże w bibljotece pałacu

W  tych  dniach zaszedł w P io trkow ie  
w ypadek , który n a ty ch m ias t  ze lektryzo­
wał całe miasto.

Przed  południem  ze wsi Mzurki po­
lic jan t Jan k o w sk i z tam tejszego  poste­
ru n k u  przyprowadził do sędziego ś led­
czego złodzieja S tan is ław a  Nowickiego, 
schw ytanego  na  kradzieży towaru, w ar­
tości około 300 złotych.

Sędzia śledczy zastosow ał w zg lędem  
Nowickiego bezwzględny areszt i polecił 
policjantowi odprowadzić go do więzie­
nia.

Tuż przed b ram ą w ięz ienną aresz tan t

Z P io trkow a donoszą:
W ojciech Komorowski, m ieszkaniec 

wsi Grzybałów, w kilka m iesięcy po ś lu ­
bie, został powołany do wojska. Gdy w y­
jeżdżał do swego p u łk u  na kresy , ż eg n a ­
ją c  żonę, zalecił jej wierność. Ale m łoda 
żona już  po paru  tygodniach  zatęskniła  
jed n ak  za m ęsk iem  tow arzystw em  i po ­
częła do siebie zapraszać  m łodych  m ęż ­
czyzn. Rychło potem  już w  całej wsi 
było dokładnie wiadomo, że n iejaki Ba- 
rańczyk  został kochank iem  młodej sło­
m ianej w dów ki. Przyjaciele  Kom orow­
skiego n ie  pisali m u  o rom ansie  żony, 
znali bow iem  jego  gw a łto w n e  usposo­
bienie.

Kom orowski został z wojska zwolnio­
ny, a m łoda  m ałżonka, choć postanow iła

po Tyszkiew iczow skiego datu ją  się od 
roku  1927, k iedy to w części gm achu  
przy ul. Arsenalskiej była urządzona w y­
s taw a  P rzem yślu  Krajowego.

W tym  to w łaśn ie  czasie jeden z 
funkcjonariuszów  w ystaw y  zdołał dostać 
się do bibljoteki i u k ra ść  s tam tąd  m. in. 
bardzo cenne księgozbiory i rękopisy.

O wartości ich świadczy fakt,  że nie­
k tó re  książki powędrowały  aż do Belgji, 
sprzedane tam  za pośredn ic tw em  p ew n e­
go an tykw arjusza  z Krakowa. W y m ie ­
niony an tykw arjusz  nie wiedział z ja k ie ­
go źródła książki pochodzą, wierząc z a ­
pew nieniom  sorzedającego, że to p ry w a t 
n a  własność, której się wyzbyw a w po­
trzebie.

Za trzy książki sprzedane do Belgji 
o trzym ano przeszło 260 dolarów. Była to 
natura lnie  cena „hurtow a",  bowiem  fa k ­
tycznie dzieła te są w arte  o wiele w ię ­
cej.

' Dalsze śledztwo w toku .

nagle  rzucił się do ucieczki i wpadł do 
bram y dom u Nr. 37 przy ulicy P i ł s u d ­
skiego.

Po przebiegnięciu podwórza p rzesa­
dził dw um etrow y płot i usiłował zbiec 
n a  przyległe pole. Post. J an k o w sk i ,  w i­
dząc to, trzykro tn ie  zaw ezw ał zbiega do 
za trzym an ia  się, a gdy  to nie odniosło 
sku tk u ,  w ystrzelił  do niego z karab inu , 
k ładąc  tru p em  na miejscu.

Nowicki był w ielokrotnie karany  są ­
downie (około 14 razy). Liczył 31 lat. 
Pozostawił żonę.

sobie z dn iem  pow rotu  m ęża  przerw ać 
niedozwolony s tosunek, nie w y trw a ła  w 
tern postanowieniu  i poczęła po paru  
dn iach  znów spotykać się z am an te m ,  
lecz nie w  m ieszkaniu .

Komorowski, nie podejrzewając żony 
o zdradę, pew nego wieczoru shcw yta ł  ją  
n a  gorącym  uczynku  i rzucił się na zdra 
d liw ą parę. Podniósł s iekierę i w y m ie ­
rzył śm ierte lny  cios rywalowi. Żona zdą­
żyła zbiec. Po dokonaniu  sam osądu, Ko­
m orow ski udał się na  pos terunek  i o d ­
dając zakrw aw iony  topór, rzekł:

„A resztujcie mnie! Zabiłem k o ch an k a  
mojej żony! Znajdziecie t ru p a  w lesie, 
przy polance".

Sąd okręgow y skazał go na 6 la t 
więzienia.

W obce ręce.

P rasa  poznańska donosi, że m ajątek  
Godziszewo, w pow. wolsztyńskim, obję­
tości 2,500 m órg, będący własnością 
Ignacego Mielżyńskiego z Iwna, został 
wydzierżaw iony Niemcowi, n iejakiem u 
W ilhelm owi Plewni. K ontrak t dzierżaw­
ny obowiązuje od 1 lipca.

Rozmaitości.
Właściwości kociej natury w świetle badan 

uczonego chińskiego.

W ybitny  uczony ch ińsk i doktór Zing- 
J a n g  Kuo opublikował osta tn io  w jednem  
z pism  angie lsk ich  in teresu jące  wyniki 
sw ych  badań nad w łaśc iw ościam i kociej 
na tu ry .  In teresow ała go m ianow icie  
kw estja ,  czy in s ty n k t  w alk i ze szczura­
m i i m yszam i je s t  u  kotów  wrodzonym. 
Przeprowadził w ięc badania, hodując  k o ­
cięta  wspólnie z m łodem i m yszam i i 
szczurami.

Współżycie kociąt z m łodem i g ryzo ­
n iam i było najzupełniej zgodne i nie 
w ykazyw ało  żadnych  an tagonizm ów , a 
gdy  n aw et owe kocięta dorosły, zacho­
w yw ały  się wobec napo tykanych  m yszy 
i szczurów z zaciekaw ien iem  i pew ną 
dozą sym patj i .  Przez cały czas w spó l­
nego w ychow yw ania  kociąt i m łodych  
gryzoni, kocię ta  dopuszczano do kotek  
tylko na czas karm ienia . Ta separac ja  
kocią tek  od ich m a tek  w yw ołana była 
s tw ierdzeniem , że w łaśn ie kocice-m atk i 
zaszczepiają w kocię tach  n ienaw iść  do 
m yszy  i szczurów i uczą je walki z g ry ­
zoniami. Gdy bow iem  dr. Zing-Jang-Kuo 
od gniazda, w k tó rem  w ychow yw ały  się 
wspólnie kocięta z m łodem i m y szam i i 
szczurami, dopuścił kocicę m atkę ,  ta  o- 
s ta tn ia  rzuciła się n a ty ch m ias t  z n ien a ­
wiścią  n a  gryzooie, a kocięta, będące 
św iadkam i bezlitosnego tępienia  sw ych 
n iedaw nych  w spółtowarzyszy, straciły  
w n e t  sw e dotychczasow e dla gryzoni 
sym patje  i dorósłszy, tęp iły  je  z a p a m ię ­
tale.

Trzeba więc było dopiero w pływ u 
kocicy m atki,  by w kocię tach  obudziły 
się wrogie w zględem  m yszy i szczurów, 
in s tynk ty ,  (w.).

Odkrycie miasta „królów pasterzy"

N iedaw no powrócił do Londynu  s ę ­
dziwy archeolog Sir F linders  Petrie, k ie ­
row nik  angie lsk iego  in s ty tu tu  egiptolo- 
gicznego, k tóry poczynił w P alestyn ie  
n ies łychanie  cenne odkrycia ,  dotyczące 
osiedli Hyksosów, znanego s tarożytnego 
lu d u  pasterskiego, k tóry w d ru g iem  ty ­
siącleciu  przed C hrys tusem  jak iś  czas 
zaw ładnął E g ip tem .

Odkrycia dokonane zostały  w pobli­
żu Gaza, m iejscowości Tel el Ajul.

„Po raz pierwszy w historji zdołano 
odkryć m iasto  z epoki H yksosów — o- 
św iadczył angielski odkrywca. —  O dkry ­
cia, ja k ic h  dokonaliśm y w Palestyn ie  są 
czem ś nap raw dę w yją tkow em . S tan  n a ­
wierzchni ulic je s t  doskonały, podobnie 
jak  i podłóg na parterze domów. Można 
chodzić dzisiaj po u licach m iasta ,  l i c z ą ­
cego 4.000 lat, i odwiedzać p rasta re  do 
my. D otychczas nie w iedzieliśm y praw ie 
nic o budowlach H yksosów (nazwa ta 
znaczy „królowie pasterzy"). Poprzednie 
ekspedycje archeologiczne odkryły  tylko 
szereg  obozow isk H yksosów  o zupełnie 
p ry m ity w n y m  zakroju.

W dom ach odkrytego  osiedla zna le­
ź liśm y w yroby garncarsk ie ,  am u le ty ,  
klejnoty, sprzęty  domowe i gospodarskie . 
Pozatem  odkry liśm y na cm en ta rzy sk ach  
szereg g ran itow ych  p ły t.

„Praca  nasza — kończy prof. P e t r i e — 
n ap o ty k a ła  na  liczne trudności.  W ielu  
członków naszej ekspedycji zachorowało 
n a  m alarją ,  a tak  sam o nasi p racow nicy  
arabscy  chorowali silnie, co przez czas 
jak iś  zupełnie uniem ożliwiało dalszą r o ­
botę. J e s te m  głęboko przekonany, że 
powodem, dla k tórego  opuszczono to 
m iasto  m niej  więcej w roku  2.000 przed 
C hrystusem , je s t  w łaśn ie  s trasz liw a 
p laga  malarji,  k tó ra  nie pozwala na 
m ieszkanie  w ty ch  oko licach” .

Straszna śmierć od ukąszenia  
psa.

W  tych  dniach  zm arła  w sena to r jum  
w Budapeszcie 31-letnia, Gabriela N agy, 
córka właściciela m a ją tk u  z iem skiego w 
Tolezva, która przed n iespełna tygodn iem  
ugrys ł  pies. W edle orzeczenia lekarsk ie ­
go, m ia ła  ju ż  za kilka dni opuścić se- 
nator-um , lecz pow stały  kom plikacje  i 
dziew czyna um arła  na  zapalenie p rzepo­
ny mózgowej. B udapesz tańsk i in s ty tu t  
itn. P as teu r 'a  przedsięwzioł dokonanie 
sekcji zwłok, celem zbadania przyczyn 
tej nagłej śmierci.

cając pożar. Spalił się dach domu, na 
strychu  zaś loo  kg. owsa i około 100 kg. 
fasoli.

Przybyła  na  m iejsce pożaru ochotn i­
cza straż pożarna z g m in y  Osieka i Łęk, 
ogień zlokalizowała.

Tajne arsenały ukraińskie
w Małopolsce Wschodniej.

W  Ostrowiu, około P rzem yśla  zaszedł 
zagadkow y w ypadek , k tó ry  zdaje się 
św iadczyć, iż t. zw. rozbrojenie chłopów 
ukra ińsk ich  dalekie j e s t  od rzeczyw i­
stości.

W  nocy ż w to rk u  na  środę w ybuch ł 
groźny pożar w zagrodzie S te fana D u- 
czym ińskiego , U kra ińca . Gdy n a  m ie j­
scu  zjawiła się s traż  pożarna z P rz e m y ­
śla, w ogniu  znajdow ały  się dwie s to ­
doły, s ta jn ia  i śpichlerz. W m om encie, 
gdy  przstąpiono do energicznego lokali­
zow ania ognia, n as tąp iły  w  palącej się 
stodole jedne  po d rug ich  eksplozje m a ­
teriałów w ybuchow ych , nagrom adzonych  
tam  prawdopodobnie w  znacznej ilości. 
S trażacy gasili  ogień z narażeniem  ży ­
cia. Po 3 godzinach  ogień ugaszono. 
W  zgliszczach stodoły znaleziono znacz­
n ą  nosć broni palnej.

P rzyczyna pożaru nie j e s t  usta lona. 
Policja prowadzi dochodzenia.

Trup między czekoladkami.
W Sosnow cu zm arła  w szp ita lu  Re- 

nardow skim  żydów ka T uchschne ider  z 
Będzina. Ciało jej m iało  być poddane 
sekcji, jednakow oż eh asy d ji  po porozu­

m ien iu  się z rodziną zmarłej, nie chcąc 
narażać  ciała jej na  „profanację" ze s t ro ­
ny lekarzy chrześcijańskich , w ykrad li  je  
i usiłowali przewieźć do Będzina, celem 
pochow ania go na tam te jszym  c m e n ta ­
rzu żydowskim.

Ponieważ jed n ak  nie mieli pod ręką  
odpowiedniego wozu, chasydzi ulokowali 
ciało zmarłej w wozie fabryki czekolady 
„Zgoda" między znajdującem i się tam  
czekoladkam i, F u rg o n  szczęśliwie p rze ­
jech a ł  przez Sosnowiec i Małobądz, j e ­
dnakow oż przed w jazdem  do Będzina 
został za trzym any  przez patrol policyjny, 
który  po stw ierdzeniu  zawartości, zabrał 
fu rgon  do kom isarja tu .

S tąd  oczywiście ciało zostało prze­
wiezione do miejscowej kostn icy , zaś 
czekoladki, zaw arte  w wozie, u legły k on­
fiskacie .

Policja w ytoczyła dochodzenie fu rm a ­
nowi fabryki za upraw ian ie  tak  orygi­
na lnego  szm uglu.

Ciężkie więzienie za oszustwo.
Po aw uoygodniowej rozpaw ie w są ­

dzie okręgow ym  w Poznaniu  zapadł wy- 
rok  przeciwko założycielom oszukańczej 
spółdzielni osadniczej, P as te rsk iem u  i 
K aniew skiem u.

Sąd skazał oskarżonego P astersk iego  
na 6 lat ciężkiego więzienia, K an iew ­
skiego zaś na  półtora roku  ciężkiego 
więzienia.

P as te rsk i  i Kaniewski dopuścili się 
licznych sprzeniewierzeń i oszustw  na 
szkodę swoich klijentów.

Policjant zastrzelił uciekającego złodzieja.

Zdradzony maż zarabał rywala siekiera.
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KĄCIK ROZRYWKOWY.

Rozwiązanie szarady Kr. 9,
umieszczonej w Nr. 47 „Słowa Często-

chow skiego".
c I E J R Y B I Ń

W y r a z y :
1. M a g i s t e r .
2. A b o l i c j a .
3. C e n t u m .
4. 1 n t r a t  a.
5. E n e r g  j a.
6. J  o a n i c i.
7. R o k o k o .
8. Y  o g  i z m.
9. B a n d e r a .

10. I n f l u e n z ł
11. N e g u s .
12. S k a l p e l .
13. K a r m e n .
13. I m p r e z a .

T rafnych  rozwiązań zadania Nr. 7 n a ­
desłało 58 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały  następu jące: 1) S tan isław  Slip-
czuk, Józefa S tan iszew ska  i 3) W ło d z i­
m ierz Kubaiski.

W ym ien ione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach  
urzędowych, celem odebrania  nagród.
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W  powyższy logogryf w p isać  dzie­
w ię tnaśc ie  7-mio l i te row ych wyrazów.
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W U w a g a : Pociąg i pośp ieszn e  oznaczone tłu s ty m  drukiem .

Pociąg i No 744 i 745 na p rzestrzen i C zęs to ch o w a—K ielce  ku rsu ją  od 
15-V, 14-VI i od 1-IX do 14-V 1932 r. P o n a d to  od dn. 15-V! do dn. 31 -VIII 
na p rz es trz en i C z ęs to c h o w a —K ielce kursow ać będzie  d o d a tk . para pociągów  
p rzy jazd  z K ielc 2.15, od jazd  z C zęsto ch o w y  o godz . 3.56

Pociąg i p o śp ieszne  Nr. 3 i 4 kursu jące  do K rakow a, Z ak opanego , K ryn i-

i .
5 8

L itery  w staw ione na  m iejscu  krzyżyków, 
dadzą ak tu a ln e  rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) D aw ny  Rolak, 2) Choroba, inacz., 

3) Szpada, uży w an a  w szerm ierce , 4) 
P ta k  śpiew ający , d rug i przyp., 5) Łódka 
w enecka ,  6) F ab ry k a  m onet,  7) Stero- 
w iec n iem iecki,  w spak , 8) Lodowiec w 
języ k u  obcym, 9) A rtysta ,  inaczej, 10) 
Odźwierny klasztoru , 11) Skam ien ia łe  
zwierzęta , 12) Miejsce za rosłe!  trzciną,
13) S u k n ia  zakonna, odzież, po łacinie,
14) Ręczne obicie tk an in ą ,  15) Poszuk i­
wanie, inaczej, 16) T rucizna bakteryj, 
17) Zasada ogólna, wspak, 18) Potraw a, 
owoce, 19) D ru g a  ks ięga  Starego T es ta ­
m en tu ,  wspak.

Za tra fne  rozwiązanie powyższego za ­
dan ia  R edakcja „Słowa Częstochow skie­
g o ” przeznacza 3 nagrody  książkowe.

Humor i Satyra.
„D laczego  córka pani nie chodzi już  

na lekcje  tańca ?“
„Praw dopodobnie dlatego, że je j l e ­

karz zakazał zby t  d ługiego s iedzenia".

ODPOWIEDZIAŁ..
— Jak ie  zwierzę dom ow e je s t  dla 

człow ieka najbardziej pożyteczne ?
—  Kura, panie  psorze —  odpowiada 

m ały  F ranuś.
— D laczego?
— Bo ją  m ożna jeść  za żyw ota  i po 

śmierci.

N A JB A R D Z IE J ZAJM UJĄ CE
K ucharka  jub i le ra  do sw ego k aw a le ­

ra: „Tak, goście, k tórzy  byli na  balu u 
nas, przyjechali wszyscy p ięknem i sa-

klej- 

i to

wy-

m ochodam i, dam y  były w p ięknych  to* 
a letach i m iały  wiele klejnotów.

„A skąd  były te sam ochody i 
noty?"

„W łaśn ie  od moich państw a 
było najbardziej za jm u jące”.

W SPOM NIENIE.
Na cm en ta rzu  jeden  z kolegów 

g łasza  m ow ę nad  świeżą mogiłą: „Zm ar­
ły zab iera  z tego św ia ta  w szystko  n a j­
lepsze, nasze n ieza tarte  wspomnienia, 
w dzięczność i...“

„I m oich dwadzieścia  złotych, k tóre  
o dem nie  pożyczył" - w trącił  zniecierpli­
w io n y  inny uczestn ik  pogrzebu.

WSZYSTKO WYCHODZI...
W iosna, p iękna wiosna, wszystko się 

do życia budzi, w szystko z ziemi na 
w ierzch  wychodzi".

„Dajże pokój, bo gotowi jeszcze wy- 
1; źć moi dwaj wierzyciele, od k tórych  
k iedyś  pożyczyłem po sto złotych".

Co usłyszymy dziś płzez Radjo?
W a r s z a w a ,  dn i a  17 ma ja .

15 N a b o ż e ń s t w o  z P i e k a r  W i e l k i c h  
58 S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr .

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz.  bież.
15 P o r a n e k  sym f. z F i lh a rm o n j i  W a r s z .

.00 O d c z y t  r o ln .  „ P i e l ę g n o w a n i e  okop o -  
w izn  “

20 M uzyka.
30 O d c z y t  ro ln .  „ Jak  o b c h o d z ić  s ię  z m l e ­

k iem ".
50 M uzyka.
.00 O d c z y t  r o l n i c z y  „ O rg a n i z a c j a  z b y tu  

t r zody".
,20 F r a g m e n t  k o n c e r t u  Zw. Z aw . M u z y k ó w  

R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ls k ie j  
10 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .

.25 „ S k r z y n k a  p o c z to w a " .

.45 O d c z y t  z K ra k o w a  

.00 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .

.15 O d c z y t  y  W i l n a .

.40 K o n c e r t  p o p u la r n y .

.00 R ozm a i to śc i .

.25 F e l j e t o n  p t .  „ W  c z e l u ś c i a c h  p o d z i e m i " . .  
40 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .

'.45 K o m u n i k a t  „Z p r z e d  s t u  la t " .
55 P ły t y  g r a m o f o n o w e  

'.00 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a .
30 K o n c e r t  p o p u l a r n y .

1.00 F e l j e to n  pt.  „ P a m ię tn ik  S t a n i s ł a w a  L e ­
w ick ieg o" .

15 K o n c e r t .
1.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
.00 Muz. le k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  17 maja .
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z W ie lk ic h  P ie k a r .
11.•40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20-15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o '  Z w iąz k u .’ 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o l s k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

P O K Ó J  DO WYNAJĘCIA p r z y  u l icy  S t a r e j  21a. 
W i a d o m o ś ć  n a  m i e j s c u  u g o s p o d a r z a .
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Ksawery de Montepin.
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Z aleji T ruda ine  przez ulicę Roche- 
chouart  i cały lab iry n t  is tn ie jących  w ó ­
wczas uliczek m niejszych  udał się do 
dw orca koleji północnej.

W iele res tauracyj i kaw ia rń  było 
jeszcze o tw artych , jak  zw ykle w okoli­
cy dworców kolejowych. Gaston wszedł 
do jednej z kaw iarń , kazał podać sobie 
szk lankę  g rogu  i w ziąw szy ze stołu 
„P rzew odnik  kolejowy", zaczął w  nim  
szukać  godziny odejścia pociągów w k ie ­
ru n k u  Chantilly  i Senlis. Znalazłszy 
po trzebne wiadomości, zapalił cygaro 
i dla zabicia czasu przeglądał dzienniki 
i i lustracje.

Zegar wybił pół do trzeciej, zbli­
żał się czas nadejśc ia  pociągu  z Calais.

Gaston poszedł w tedy  na  stację  do­
rożek, w ybra ł powóz, u  k tórego  konie 
w ydaw ały  m u  się najlepszem i i obudził 
śp iącego  woźnicę.

— Czy potrzebuje pan  powozu?— za­
p y ta ł  rozespany.

— T ak  —  odrzekł Gaston, o tw iera jąc 
drzwiczki- —  na godziny i za dobry 
napiw ek.

—  Niech pan siada. D okąd  jedz iem y?
— Aleja T ruda ine ,  naprzec iw ko  ko-

leg jum .
Powóz potoczył się, Gaston w ychylił  

głowę, dodał:
— Zatrzym am y się tam  dopóki nie- 

nadejdzie pew na  osoba.
— A potem?
— Potem  do Saint-Denis.
—  Nie pojadę tak  późno do Saint- 

Denis! —  zawołał woźnica.
— N aw et za dw adzieśc ia  franków?
— Dobrze, ale zgóry.
— Zgoda.
— Niech pan  pokaże.
— Musisz być, obyw atelu , k rew nym  

św iętego  T om asza — rzekł Gaston, śm ie­
ją c  się. — Ale m niejsza  o to, nie znasz 
m n ie  przecie.

Pozostaw m y Gastona w powozie, z 
n iecierpliw ością liczącego m in u ty  i w e j­
dźm y na chw ilę  do m ieszkania  Dau- 
m ontów .

Pani E u g en ja  wróciła z Ju lją  o go ­
dzinie pół do siódmej, prawie ró w n o ­
cześnie z m ężem . Robert, k tóry  m yślał 
że skoio  tylko wejdzie do pokoju," s ią ­
dzie zaraz do stołu, zdziwił się bardzo, 
nie widząc nakrycia.

A obiad? — zapyta ł — um ieram  z 
głodu.

— Nie będziemy jeść  dzisiaj w do­
m u.

— A więc gdzie?
— Na mieście.
— U kogo?
— U  nikogo. W  restauracji .

— Dlaczegóż to?
— Z przyczyny bardzo prostej.  W y ­

chodziłam po spraw unki wraz z Ju lją ,  
a że przed chw ilą  dopiero pow róciłam , 
więc zapóźno ju ż  brać się do gotow ania .  
Zjemy więc obiad na  m ieście , a że czas 
jes t  ładny, przejdziemy się potem  po 
bulwarach. Doskonale się stało. W tak i  
wieczór najlepiej m ożna widzieć b lask  
bry lan tów  na w ys taw ach  sklepowych, a 
m y  w łaśn ie  w krótce będziemy m usieli  
je  kupować.

Robert D aum ont,  przyw ykły  do po ­
s łu szeńs tw a  żonie, nie zaoponował, zre­
sz tą  do niczegoby to nie doprowadziło.

— Chodźmy więc.
W wigilję m ałżeństw a, które miało 

uczynić D au m o n tó w  m iljoneram i, nie 
chodziło ju ż  o drobne oszczędności. Mo­
żna ju ż  było nie żałow ać sobie, więc 
pani E u g en ja  zaprowadziła m ęża  i córkę 
do jedne j  z najpszyeh res tauracyj,  za­
m ów iła  po traw y najw yszukańsze  i na 
deser kazała  podać w ino szam pańskie . 
I czyniąc honory jak b y  pani domu, m y ­
ślała:

— Dzięki zręczności, z ja k ą  p ro w a­
dziłam  m oją łódkę, będziemy m ogli od­
tąd  codziennie już tak  obiadować.

Nareszcie około godziny jedenaste j ,  
po d ług im  spacerze i za trzym yw aniu  
się niezliczoną ilość razy przed w y s ta ­
w am i sk lepow em i, rodzina cała wróciła 
do domu.

Poniew aż Ju l ja  m iała  polecenie nie

oczekiwać na  państw a , odeszła więc do 
siebie wcześniej, drzwi zaś przedpokoju 
zam k n ę ła  pani E u g en ja  i klucz zosta­
w iła  w zam ku.

Teresa, spostrzegłszy to, nabra ła  n a ­
dziei. P ożegnała  rodziców i poszła do 
sw ego pokoju, w obawie zaś, by m atka ,  
jak  czasem  zdarzało się, nie przzyszła 
jeszcze na  pogaw ędkę, rozebrała się n a­
ty ch m ias t  i poszła do łóżka. Obawa była 
zbyteczna, pani E u g en ja  bowiem, zm ę­
czona wycieczką, chciała również p rę ­
dzej znaleźć się w łóżku i pom arzyć o 
św ietnej przyszłości.

O godzinie drugiej po północy, Teresa, 
k tó ra  na  chw ilę  n aw e t  nie zasnęła, w s ta ­
ła po cichu i zaczęła przygo tow yw a­
nia do ucieczki. S tosu jąc  się do za le ce ­
n ia  Gastona, ubra ła  się jaknajskro innie j,  
nałożyła n a  głow ę kapelusz filcowy i o- 
k ry ła  się fu trem . Poczem  wyjęła  z szu­
fladki list, podyktow any przez Gastona 
i schow ała  go za stanik . Pozostawało 
ju ż  tylko czekać godziny um ów ionej.  
S iadła i u tk w iła  wzrok w  powolnie po­
suw ającą  się w skazów kę zegara.

Młoda dziewczyna, jak ikolw iek  m ia ­
łaby żalenie opuszczała bez w yrzutów  su ­
m ien ia  i obaw y dom u rodzicielskiego. 
T e re sa , -c h c ć  nie w ahała  się już, cier­
p iała  jednak.

(D. c. n.)
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